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Kolejny numer DTS ukaże się 7 marca

TYGODNIÓWKA MARKA STAWOWCZYKA

Bartosz Szarek
Teraz, teraz, teraz

Sprzedam działki na 
ul. Tłoki w Nowym Sączu 
o numerach: 3/15 pow. 15 

518 mkw oraz 3/14 
o pow. 3 288 mkw. 

Cena: 600 zł za metr 
kwadratowy

tel. 500 013 164

WYŁOWIONE Z SIECI

KARTKI Z KALENDARZA

Na podium najniebezpieczniejszych 
miast w Polsce
Nowy Sącz zajął 2. miejsce na liście najbardziej niebezpiecz-
nych miast w Polsce – donosi portal „Business Insider”.
„ Na 1 tys. mieszkańców odnotowano tu 88,6 przestępstw. 
I, podobnie jak w przypadku Sieradza, Błaszek, Warty i Zło-
czewa, największą grupę zajmują tu przestępstwa gospodar-
cze. W Nowym Sączu wykrywalność przestępstw wynosi 91 
proc.”. Na dalszych miejscach niechlubnego rankingu zna-
lazły się np. Katowice (miejsce 7.), Warszawa (miejsce 9.), 
Łódź (10.).

ŹRÓDŁO: HTTPS://BUSINESSINSIDER.COM.PL/WIADOMOSCI/LISTA-NAJBARDZIEJ-
NIEBEZPIECZNYCH-MIAST-W-POLSCE-ZOBACZ-CZY-JEST-TWOJE/P1N3GX4

18 lutego 
(1969) Ministerstwo Zdrowia 

i Opieki Społecznej wydało za-
rządzenie, zaliczające Krynicę 
do uzdrowisk kategorii „A”, zaś 
Muszynę, Piwniczną i Żegiestów 
do kategorii „B”.

22 lutego
(2010) Ruszyła przebudowa tzw. 

buzodromu na limanowskim ryn-
ku. Pomysł wykorzystania charak-
terystycznej bryły z początku lat 
siedemdziesiątych XX wieku do ce-
lów promocyjnych regionu zrodził 
się w czerwcu 2008 r.

1 marca 
(1993) W okolicach Kryni-

cy zadrżała ziemia. Po wstrząsie, 
mającym siłę 4,5 stopnia w skali 
Richtera, nastąpiły kolejne nieco 
słabsze. Epicentrum tego niezwy-
kłego u nas zjawiska znajdowa-
ło się w trójkącie: Tylicz – Uście 

Gorlickie – Wysowa. Było to jed-
no z największych trzęsień ziemi 
na Sądecczyźnie.

4 marca
(1992) Zmarł Bronisław Smo-

leń z podlimanowskiej Męciny, 
producent słynnych kijów hoke-
jowych. Popularnymi „Smolenia-
mi”, wytwarzanymi w zakładzie 
założonym przez Bronisława-se-
niora grało się bodaj na całym 
świecie.

5 marca
(2004) Zmarł jezuita ks. Stani-

sław Musiał, pochodzący z Łososiny 
Górnej, wieloletni publicysta „Ty-
godnika Powszechnego”, członek 
Komisji Episkopatu Polski ds. Dia-
logu z Judaizmem, laureat pierw-
szego „Grand Press” w kat. pu-
blicystyki za artykuł „Czarne jest 
czarne” (1997 r.).

(WJ)Śnieg, mróz, dwumetrowe 
zaspy, kilometrowe korki. 
Okopywanie auta, skroba-

nie auta, wypychanie auta, po-
rzucanie auta. Bieg po zdrowie, 
czyli bieg, by zdążyć. Problem 
z akumulatorem, zamarznięte 
wycieraczki, a nawet street figh-
ting z żulem (na szczęście wyłącz-
nie słowny). Jeżeli myślicie, że 
relacjonowanie festiwali to same 
przyjemności: selfiki, zbijanie 

piątek z gwiazdami, pierwszoli-
gowa muza na krzywy ryj i są-
czenie drinów na backstage’u, to 
myślcie tak dalej.

Krynica Źródłem Kultury, jak 
żaden inny cykl koncertowy, 

potrafi najtwardszego i zaprawio-
nego w bojach recenzenta sprowa-
dzić do poziomu żałosnej, szma-
cianej lalki. Uwolnić depresyjnego 
ducha i nerw związany wyjazdem i 
dotarciem na miejsce zdarzeń, gdzie 
przekroczenie progu „dziania się” 
na czas to nierzadko połowa suk-
cesu, moment głębokich wzruszeń 
i wdzięczności, ale zarazem począ-
tek kłębiących się w głowie nie-
pewności, czy aby uda się opu-
ścić tę imprezę, a jeżeli tak, to czy 
wróci się w jednym kawałku. Tak 

à propos. Pamiętacie moją rela-
cję z tegorocznego koncertu Sary 
James w ramach edycji? Na dete-
esie? Pewnie nie, gdyż nigdy nie 
powstała. 

Ferie zimowe to dla wielu czas 
beztroski, zabawy i odpo-

czynku… Dobre sobie. W okre-
sie KŹK stwierdzenie, że stres 
w pracy narasta wprost propor-
cjonalnie do ilości zadań i ciągłego 
skracania czasu na ich realizację, 
nabiera diabolicznego wymiaru. 
Jeśli czytasz te słowa, Drogi Czy-
telniku, to znaczy, że już mnie nie 
ma. Powoli umieram. Wyjeżdżam 
na ostatni weekend z Krynicą. 
Na pewno ostatni. Kolejne za rok, 
na których będę. Już tęsknie i ko-
cham – mimo wszystko.

Znowu jadę do Ciebie sam

DTS 
znajdziesz na:
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Na początek

Rafał Matyja
Krakowskie Przedmieście

Kilka dni temu gruchnęła 
po mieście wieść, że w łonie 

partii rządzącej wykluła się idea, by 
pierwsze miejsce na jej liście w wy-
borach do Sejmu RP w naszym okrę-
gu zajmował tzw. spadochroniarz.

Pilni obserwatorzy wrzucanych 
do internetu zdjęć z memogen-

nym potencjałem zapewne zauwa-
żyli, że marszałek-spadochroniarz do 
tej roli od jakiegoś czasu się przygoto-
wywał – można znaleźć jego zdjęcie 
w cokolwiek wojskowym rynsztun-
ku, u boku stosunkowo młodego po-
lityka o bogatej karierze partyjnej (co 
to zaczynał w Ruchu Narodowym, a 
potem po plecach Kukiza i z szyldem 

Unii Polityki Realnej trafił ostatecz-
nie – przynajmniej na razie – do partii 
rządzącej, a dzięki niej na warszaw-
ską Aleję Szucha, bynajmniej nie jako 
represjonowany).

Oczywiście nikt tego oficjalnie 
nie potwierdził. Ale podobno 

prawda. A jeśli prawda, to w tym 
miejscu kończy mi się zasób ironii 
i włącza tryb powagi.

Chyba trudno o lepszy obrazek 
upartyjnienia życia politycznego 

w Polsce, wypaczenia jakichkolwiek 

idei demokracji, parlamentaryzmu, 
reprezentacji. Bo czym takie „spado-
chroniarstwo” różni się od układania 
list wyborczych w PRL, gdzie „bez 
skreśleń” „wybierało” się przedsta-
wicieli narodu, wpisanych na listę 
w takiej akurat liczbie, ile miejsc było 
do obsadzenia? Mamy, wiecie, za-
służonego działacza, no rozumiecie, 
że on nie może nie wjeść do sejmu, 
a że w swoim rodzimym okręgu wy-
kręca mizerne wyniki, to zrzucimy 
go, wiecie, w taki okręg, gdzie ludzie 
głosują raczej na szyld, a jakie gęby za 
nim stoją, to wszystko jedno…

Koniec karnawału nie jest wy-
darzeniem, o którym pisze 

się felietony. Ale koniec kaden-
cji już tak. Bo jakiekolwiek będą 
wyniki wyborów – zawsze przyj-
dą zmiany. Zwłaszcza, że wiosną 
zacznie się czas długiej, trwają-
cej ponad rok kampanii: parla-
mentarnej, samorządowej, a na 
koniec – europejskiej. Te dwie 
pierwsze będą niezwykle cieka-
we. I to nie tylko ze względu 
na to, czym żyją ogólnopolskie 
media, czyli wynik sejmowych 
zmagań PiS z opozycją. 

Dla mnie zawsze bardzo cieka-
we jest to, jakie nowe twarze 

pokażą się w polityce, co zmieni się 
na poziomie lokalnym. Chciałbym 
wiedzieć, w ilu głowach pojawił się 
plan zostania burmistrzem lub pre-
zydentem, odwrócenia koalicji w 
powiecie lub województwie. Kto już 
przebiera nogami, zbiera pieniądze, 
skrzykuje zwolenników. 

Pamiętam jak kilkanaście lat temu 
pytałem znajomych o szan-

se Arkadiusza Mularczyka, które-
go plakaty zdobiły witryny sklepów 

w roku 2005. „Za młody”, „bez 
szans”, „szykuje grunt pod Radę 
Miasta” – mówiła większość znaw-
ców sądeckiej sceny. I wtedy ten 
za młody 34-latek został posłem, 
pokonując Ryszarda Nowaka. I chyba 
zaczynając tym samym karierę tego 
ostatniego jako prezydenta miasta. 
Bo Nowak pogodził się szybko z utra-
tą sejmowego fotela i stanął do wy-
borów prezydenckich. By potem 
przez dwanaście lat rządzić miastem. 
Warto zatem zawczasu wiedzieć, co 
w trawie piszczy. I nie lekceważyć 
niczyich ambicji i planów. 

SpadochroniarstwoOni potrzebują 
statystów

Ostatki

Jakub Marcin Bulzak
Pije Kuba do Jakuba

czym takie „spadochroniarstwo” różni 
się od układania list wyborczych w PRL, 

gdzie „bez skreśleń” „wybierało” się 
przedstawicieli narodu, wpisanych na listę 

w takiej akurat liczbie, ile miejsc było 
do obsadzenia?

Chciałbym wiedzieć, w ilu głowach 
pojawił się plan zostania burmistrzem 
lub prezydentem, odwrócenia koalicji 
w powiecie lub województwie. Kto już 

przebiera nogami, zbiera pieniądze, 
skrzykuje zwolenników

Lud już nie taki ciemny i świetnie 
wyczuwa lanserów

Pisanie felietonów to zdecydowa-
nie prosta robota. Wystarczy po-

siadać archiwum własne, znaleźć od-
powiedni tekst sprzed lat, skopiować, 
przestawić kilka przecinków i wysłać 
do redakcji jak nowe. Z samochoda-
mi tak robią, więc co dopiero z tek-
stami. Oczywiście nasza naczelna jest 
fachowcem najwyższej próby i nu-
mer „na odgrzewanego kotleta” zde-
maskowałaby po pierwszej nucie, bez 
skanera do wykrywania plagiatów. 
Mimo to chciałbym do pewnego wąt-
ku sprzed lat powrócić, bo – niestety 
– ciągle jest aktualny, a nawet gorzej. 
Kopiował nie będę, ale małą łyżeczką 
zaczerpnę cytat.

Kończy się okres opłatkowo-no-
worocznych spotkań, które dla 

różnych grup w mieście organizu-
ją liderzy, działacze oraz aktywiści. 
I słusznie, bo ludzie lubią się spotkać, 
pobyć ze sobą i pogadać przy kawce w 
długie wieczory. Super. Ale teraz czas 
na cytat sprzed (uwaga!) 22 lat:

„Swego czasu w szczere zdu-
mienie wprawiła mnie prasowa 
relacja z pewnej wigilii dla sa-
motnych i ubogich, w której 
na zdjęciu dumnie wypinali pierś 
posłowie, radni i sponsorzy wiecze-
rzy. W lukrowanym sprawozdaniu 
z imprezy puszą się liczni dobro-
dzieje, pragnący ogrzać się w cie-
pełku charytatywnego kaganka 
i tylko na ślad samotnych nigdzie 

nie natrafimy w tej pasjonującej 
opowieści (…)”.

Dwadzieścia lat minęło jak jeden 
dzień, ale w obyczajach nie-

wiele się zmieniło. Niedawno przez 
media przetoczyły się relacje z po-
dobnych imprez AD 2023, ale na zdję-
ciach próżno szukać goszczonych tam 
mieszkańców. Jest za to mnóstwo ak-
tywistów wszelkiej maści, których 
twarze dobrze znamy, bo zawsze 
ostrość aparatów ustawiana jest wła-
śnie na nie. Różnica pomiędzy tamty-
mi, a obecnymi czasy jest tylko taka, 
że dawniej trzeba było przełknąć i ja-
koś przetrawić galerię działaczy pcha-
jących się do zdjęcia przed ubogimi, 
a dzisiaj pod internetowymi relacjami 
z takich posiadów przytomni i świa-
domi ludzie komentują żenadę takich 
inscenizacji. Klasyczna ustawka. Tutaj 
cytatów nie będzie, bowiem aktywi-
ści z pewnością śledzą media społecz-
nościowe i dobrze wiedzą, co wyborcy 
o tym sądzą. Lud już nie taki ciemny 
i świetnie wyczuwa lanserów próbu-
jących przy każdej okazji ugrać kilka 
punktów, które mogę się niebawem 
przydać. Te same twarze aktywistów 
i ich dyżurnych klakierów pojawiają 
się przy każdej okazji, gdzie gromadzą 
się ludzie, których próbują przekony-
wać jacy to oni są fajni. Odrobinę tle-
nu oraz nadziei na normalność w gę-
stej atmosferce dawno niewietrzonego 
pokoju dla elit, daje lektura trafnych 
i boleśnie złośliwych komentarzy (by-
najmniej nie anonimowych!) pisanych 
pod takimi spektaklami. Kiedyś wi-
gilia dla samotnych odbywała się bez 
samotnych. Dzisiaj działacze stają się 
coraz bardziej samotni, bo coraz mniej 
ludzi wierzy, że oni to robią dla ko-
goś. Oni to robią wyłącznie dla siebie, 
a was tylko jako statystów potrzebują.

Wojciech Molendowicz
Z gór widać lepiej
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Czynsze idą w górę, nastroje w dół
→  Jolanta Bugajska

O tym się mówi

T
o budzi niemoc – tak 
mieszkańcy Nowe-
go Sącza komentują 
nowe, wyższe rachun-
ki za czynsz, które nie-
dawno dostali. Kosz-

ty utrzymania mieszkania wzrosły 
średnio aż o 30-40 procent. 

- Mam prawie 70 lat i teraz 
na emeryturze zamiast spokojnie 
żyć, muszę się denerwować, że nie 
starczy mi na opłaty – żali się pani 
Halina i przedstawia swój rachunek. 
Za 60-metrowe mieszkanie płaci 
obecnie ponad 800 złotych. – Do-
brze, że jesteśmy z mężem we dwo-
je, bo w pojedynkę nie wyobrażam 
sobie jak można przeżyć. Pół mojej 
emerytury idzie na czynsz, 300 zł co 
miesiąc wydaję na leki. A tu co idę 
do apteki czy do sklepu, okazuje się, 
że ceny są wyższe. Drożeje żywność, 
środki czystości… Człowiek nerwi-
cy dostaje. Trzeba patrzeć na każdą 
złotówkę… 

Jej głos nie jest odosobniony.
- Mój rachunek jest o 280 zł 

wyższy niż ubiegłoroczny. Może 
jeszcze byśmy sobie z tym pora-
dzili, ale oprócz rachunków gi-
gantycznie wzrosły raty kredytu 
mieszkaniowego, który wzięliśmy. 
Do tego mąż coraz częściej jest wy-
syłany na 1-2 dniowy urlop, bo są 
zastoje w produkcji. Mogłabym za-
żartować „Jak żyć”, ale wcale nie 
jest mi do śmiechu – opowiada pani 
Agnieszka.

Nasi rozmówcy nie mają wąt-
pliwości, że inflacja, wzrost cen 
za energię elektryczną, opał czy gaz 
musiały spowodować wzrost opłat za 
czynsz. Ale też mało kto spodziewał się 
aż takiego wzrostu kosztów.

- Za czynsz płacę w lutym o 250 
zł więcej niż w tym samym miesią-
cu przed rokiem. Wzrosły głównie 
ceny za ciepło i za opłaty administra-
cyjne – mówi pan Stefan. - Starałem 
się oszczędzać na grzaniu, ale na nie-
wiele się to zdaje. Zupełnie nie rozu-
miem, na jakiej zasadzie są określane 

wysokości stawek za ogrzewanie 
mieszkania. W każdym mieszkaniu 
jest zainstalowany licznik elektronicz-
ny, ale przykładowo u mnie pół klatki 
rozlicza się ryczałtowo, a pół według 
liczników. A potem okazuje się, że ci, 
którzy nie przejmują się kosztami, cią-
gle wietrzą mieszkania, płacą mniej 
za ogrzewanie niż ci, którzy oszczę-
dzają. Za 60 metrowe mieszkanie 
mam do czerwca rachunek na 2100 zł.

- Za 48 m mieszkanie płacę teraz 
o ponad 300 złotych więcej! Rachunek 
opiewa na 766 zł, w tym za centralne 
ogrzewanie 168 zł, za ciepłą wodę 162 
zł, do tego dochodzi opłata eksploata-
cyjna 172 zł, fundusz remontowy 48 
zł, opłata za śmieci oraz inne punk-
ty na rachunku, pod którymi nawet 
nie wiem co się kryje – relacjonuje 
pani Dorota.

Z czego wynikają te drastyczne 
podwyżki? 

 W Spółdzielni Mieszkaniowej 
„BESKID” w Nowym Sączu od 

1 stycznia 2023 r. opłaty za uży-
wanie lokali wzrosły średnio o 35 
proc.- 40 proc. Wzrost ten spowo-
dowany jest zmianą wysokości tyl-
ko opłat niezależnych od Spółdzielni 
tj.: opłaty za gospodarowanie odpa-
dami komunalnymi, stawki opłaty 
za zaopatrzenie w wodę i odprowa-
dzenie ścieków, zaliczki na central-
ne ogrzewanie oraz stawki za pod-
grzanie wody. Wzrost stawki zaliczki 
na CO oraz podgrzanie wody spowo-
dowany jest powrotem do stawki po-
datku VAT 23 proc. ze stosowanych 
(w ramach tarczy antyinflacyjnej) 
5 proc. Dodatkowo 30 grudnia 
2022 roku Prezes Urzędu Regulacji 

Energetyki zatwierdził zmianę tary-
fy dla ciepła dla Miejskiego Przedsię-
biorstwa Energetyki Cieplnej Sp. z o.o. 
w Nowym Sączu (dotyczy mieszkań-
ców Osiedla Wojska Polskiego), na 
mocy której opłaty za dostarczone 
ciepło wzrosły po raz drugi w cią-
gu 4 miesięcy. Podwyżki wynikają ze 
zmian taryf dostawcy mediów oraz 
uchwał organów samorządowych 
(Rady Miasta Nowego Sącza), czy też 
zakończeniem okresu obowiązywania 
rządowej tarczy antyinflacyjnej – wy-
jaśnia Iwona Malczak Prezes Zarządu 
Spółdzielni Mieszkaniowej „Beskid”.

Podobne wykładnię przedstawi-
ła w piśmie skierowanym do miesz-
kańców Grodzka Spółdzielnia Miesz-
kaniowa: „Największy przyrost opłat 
dotyczy centralnego ogrzewania 
i podgrzewu wody, uzyskiwanego ze 
źródeł ciepła innych niż gazowe. (…) 
Urząd Regulacji Energetyki w dniu 
30 grudnia 2022 r. zatwierdził nową 
taryfę ustaloną przez MPEC Sp. z o.o. 
w Nowym Sączu, na mocy której 
opłaty za dostarczone ciepło wzro-
sły po raz kolejny w ciągu kilku mie-
sięcy. Zgodnie z nową Taryfą MPEC 
Sp. z o.o. wzrost opłat od 14 stycznia 
2023 wyniesie średnio ponad 36 proc., 
przy czym dotyczy to stawki netto”. 

Dalej GSM tłumaczy, że podwyższona 
została też stawka VAT, która wróciła 
do poziomu 23 proc., czyli stanu przed 
wprowadzeniem przez rząd tarczy 
antyinflacyjnej.

Na pytanie o kwestię wzrostu cen, 
MPEC Sp. z o.o. w Nowym Sączu, 

odpowiada, że na przestrzeni trzech 
ostatnich lat klienci MPEC mieli do czy-
nienia z następującymi zmianami ta-
ryf: grudzień 2020 r. - obniżka 2 proc., 
wrzesień 2022 r. - podwyżka 30 proc., 
styczeń 2023 r. - podwyżka 31 proc. 

- Wpływ na podwyżkę mają wzro-
sty cen surowców, głównie węgla 
i biomasy. Ceny węgla w ciągu roku 
wzrosły o 296 proc. Kolejno w okresie 
od stycznia 2022 do stycznia 2023 ceny 
biomasy wzrosły o 234 proc., gazu 
o 675 proc. – wyjaśnia Aleksandra 
Bąba, specjalista ds. Administracji 
i Promocji z Biura Spółki MPEC w No-
wym Sączu. - MPEC prowadzi polity-
kę oszczędnościową i ograniczającą 
koszty. Największy wzrost związany 
jest z kosztami surowców oraz kosz-
tami opłat za emisję EUA (konieczność 
podnoszenia ze względu na obecność 
instalacji w systemie EU ETS). Kosz-
ty stałe są na tym samym poziomie 
od kilku lat. Pomimo podwyżki ceny 

Mieszkanie 72 m kw., Os. Gorzków, 
wspólnota mieszkaniowa,

2 osoby

Mieszkanie 48 m kw., Os. Gorzków, 
Grodzka Spółdzielnia Mieszkaniowa,

2 osoby

Mieszkanie 60 m kw., Os. Wólki
Spółdzielnia Mieszkaniowa „Beskid”,

2 osoby

Rok 2022 Rok 2023 Rok 2022 Rok 2023 Rok 2022 Rok 2023

Eksploatacja podst. 1,20/m kw. 1,40/ m kw. 2,78/m kw. 3,58/m kw. 3,00/m kw. 3,00/m kw.

Zimna woda 14,62/m sz. 17,30/ m sz. 14,97/m sz. 17,30/m sz. 14,62/m kw. 17,30/m kw.

Ciepła woda/podgrza-
nie wody

48,86 /m sz. 76,06/m sz. 37,30/m sz. 74,60/m sz. 37,58/m sz. 88,11/m sz.

Centralne 
ogrzewanie

3,20/m kw. 4,0/ m kw. 2,50/m kw. 3,90/m kw. 4,65/m kw.* 5,50/m kw.*

Śmieci 19,0/os. 28,50/os. 19,0/os. 28,50/os. 19,0/os. 28,50/os.

Fundusz remontowy 0,70/m kw. 0,70/m kw. 0,90/m kw. 1,00/m kw. 1,00/m kw. 1,00/m kw.

Inne opłaty uwzględ-
niane na rachunku

Energia elektrycz-
na, wieczyste użyt-

kowanie, opłata abo-
namentowa (woda, 

ścieki)

Jak obok

Ciepła woda 
opłata sta-

ła, ZW do podg. 
- wodomierz

Jak obok

Domofon, przeglądy 
techniczne, podatek od 
nieruchomości, wieczy-
ste użytkowanie, ener-
gia elektryczna, zużycie 
energii do CW, moc za-

mówiona do CW

Jak obok

Miesięczny czynsz 
do zapłaty

745,51 976,31 626,32 766,37 542,19 962,43

*ZUŻYCIE ENERGII CO

W pojedynkę nie wyobrażam sobie jak można przeżyć. 
Pół mojej emerytury idzie na czynsz, 300 zł co miesiąc 

wydaję na leki. A tu co idę do apteki czy do sklepu, 
okazuje się, że ceny są wyższe

Przykładowe rachunki przedstawione przez sądeczan
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REKLAMA

Od 7 marca
wydanie 

specjalne 
DTS

Sądeczanka
czyli 

numer 
o kobietach,

nie tylko 
dla kobiet.

Na to 
wydanie 
czeka się 
cały rok!

ciepła w wytwarzaniu są poniżej 103 
zł – po podwyżce wynoszą 95 zł. Do-
płaty rządowe do PEC-ów, o których 
mowa w mediach, zaczynają się, gdy 
koszt wytwarzania wynosi 103 zł. Za-
tem MPEC nie może liczyć na dopłaty, 
bowiem ma za niskie ceny. To dowo-
dzi, że MPEC ma jedną z najniższych 
cen ciepła w regionie. Dopłaty wy-
stępują jedynie przy źródłach gazo-
wych (Wólki, 12 pojedynczych blo-
ków), czyli 5 proc. produkcji MPEC-u 
– dodaje.

Czy te wyjaśnienia uspokajają 
nastroje sądeczan? Wątpliwe.

- Za czynsz mam teraz do zapłaty 
976 zł miesięcznie, za prąd 150, za te-
lewizję z Internetem 120. Czyli mie-
sięcznie na same rachunki przy dwóch 
osobach płacimy 1246 zł – wylicza 
pani Beata. – W ubiegłym roku, przy 
trzech osobach, płaciliśmy za czynsz 
745 zł. Teraz jest nas dwoje i rachu-
nek jest o ponad 230 zł wyższy. Przy-
kładowo opłata za ogrzewanie wzro-
sła najpierw o 30 proc., teraz o 60, 
a ta za śmieci z 19 zł na 28 zł od osoby. 
Jakie emocje to budzi? Po prostu nie-
moc… - przyznaje.

NAZWISKA ROZMÓWCÓW 
DO WIADOMOŚCI REDAKCJI.

  – W ubiegłym roku, przy trzech osobach, 
płaciliśmy za czynsz 745 zł. Teraz jest nas dwoje 

i rachunek jest o ponad 230 zł wyższy. 
Przykładowo opłata za ogrzewanie wzrosła 

najpierw o 30 proc., teraz o 60, a ta za śmieci 
z 19 zł na 28 zł od osoby. 

Jakie emocje to budzi? Po prostu niemoc…  
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Dzięki igrzyskom trafi do Małopolski 
dodatkowe 1,5 mld zł

→  Rozmawia Wojciech Molendowicz

Samorząd

Rozmowa z WITOLDEM 
KOZŁOWSKIM, marszałkiem 

Małopolski.

- Który z aspektów zbliżających się 
Igrzysk Europejskich ma dla Pana naj-
większe znaczenie: sportowy, infra-
strukturalny czy promocyjny?

- Udało się sprawić, że wie-
le dyscyplin podczas Igrzysk Eu-
ropejskich będzie miało wyso-
ko rangę sportową - mistrzostw 
Europy albo kwalifikacji olim-
pijskiej Paryż 2024. I to jest do-
bra wiadomość, gdyby ktoś się 
martwił o poziom sportowy im-
prezy. Infrastruktura dla Igrzysk 
Europejskich to dla mnie rów-
nież ważny obszar, bowiem on 
się wiąże z realizacją polityki re-
gionalnej. Każde pieniądze, któ-
re wpływają do Małopolski, obo-
jętnie gdzie są zaksięgowane, 
w jakim mieście, wpływają na 
podnoszenie standardów infra-
struktury drogowej czy obiektów 
sportowych w regionie. Gdybym 
miał ułożyć osobisty ranking ce-
lów, które dzięki Igrzyskom Eu-
ropejskim mają być zrealizowane, 
to na pierwszym miejscu wymie-
niłbym jednak promocję regio-
nu. Jeśli uda nam się w tym roku 
wpisać w świadomość Europy 
czym jest Małopolska, to będzie 
ona skutkowała naszym rozwojem 
w przyszłości. Nie ma lepszej 
dźwigni dla promocji regionu, 
niż poprzez wielkie wydarzenie 
sportowe, a Igrzyska Europej-
skie będą w tym roku najwięk-
szym wydarzeniem sportowym 
na świecie. To nie tylko najwięk-
sza impreza sportowa organizo-
wana dotychczas w Polsce, ale 
również największe wydarzenie 
pomiędzy igrzyskami olimpijski-
mi w Tokio i Paryżu.

- Efekt promocyjny będzie ważniejszy 
od sportowego?

- Odpowiem tak: przyjadą 
do nas sportowcy – po wyklu-
czeniu Rosji i Białorusi – z ponad 
czterdziestu krajów, którzy będą 
rywalizować w 28 dyscyplinach. 
Co za tym idzie telewizyjny prze-
kaz przez dwanaście dni będzie 
trafiał do wszystkich tych krajów. 

Czy można sobie wyobrazić lep-
szą promocję Małopolski? Oczy-
wiście musimy te igrzyska przy-
gotować najlepiej, jak tylko się 
da w tych trudnych okoliczno-
ściach. Rzecz druga – każdy, kto 
przy okazji igrzysk pojawi się u nas, 
musi wyjechać z przekonaniem, że 
Polska jest krajem bezpiecznym, 
a w Małopolsce ludzie są gościnni, 
serdeczni i życzliwi. Musimy dać na 
to konkretne dowody. Nasi goście 
wrócą do swoich krajów i chce-
my, by w różnych środowiskach 
dzielili się pozytywnymi opiniami 
o Małopolsce i swoim u nas poby-
cie. I to jest dla mnie najważniej-
szy cel Igrzysk Europejskich. Dobra 
opinia jeszcze na długo po ostat-
nich zawodach będzie przynosi-
ła efekty. Rekordy, jakie tu padną 
i emocje, jakie przeżyjemy, będą 
ważne, ale za rok olimpiada w Pa-
ryżu nam je przykryje, a opinia 
o nas zostanie na lata. Będzie ją trze-
ba tylko odpowiednio pielęgnować.

- Pamięta Pan w jakich okoliczno-
ściach narodził się pomysł na organi-
zację Igrzysk Europejskich?

- To było w marcu 2019 roku, 
kiedy powstawał mój pomysł na 
Małopolskę i plan na najbliższe 
lata. To wtedy uświadomiliśmy 
sobie, że istnieje możliwość się-
gnięcia po instrument, jaki się 
szybko może nie powtórzyć. Tym 
instrumentem, impulsem roz-
wojowym regionu, jest multi-
dycyplinarne wydarzenie spor-
towe będące wielkim nośnikiem 
promocji. Ideałem promocji kra-
ju i poszczególnych regionów po-
przez sport jest dla mnie Tour 
de France. Wiele kamer, m.in. 
w śmigłowcach, pokazuje nie tyl-
ko trasę przejazdu i kolarzy, ale 
jednocześnie w przepiękny spo-
sób prezentuje urokliwe miejsca 
na całej trasie, ze szczegółowym 
opisem atrakcji. Dzięki wyści-
gowi kolarskiemu miliony ludzi 
na świecie dowiadują się o Fran-
cji rzeczy, których być może ni-
gdy by sami nie odkryli. I pewnie 
często jeszcze przed telewizo-
rem, podczas sportowej trans-
misji zapadają decyzje: „Musimy 
tam pojechać!”.

- Igrzyska Europejskie będą pokazy-
wane w podobnym stylu?

- Na to nie mam wpływu, ale 
naszym zadaniem i obowiązkiem 
jest, by we wszelkich przekazach 
elementów promocyjnych Mało-
polski było jak najwięcej. Spor-
towcy i członkowie ekip będą mie-
li możliwość zobaczenia nie tylko 
aren, gdzie rozgrywane są ich za-
wody, ale również atrakcji naszego 
regionu. Na ile oczywiście pozwa-
lać im będzie na to reżim startowy.

- Nieustająco jest Pan entuzjastą 
Igrzysk Europejskich, choć od po-
jawiania się pomysłu ich organiza-
cji, krytyka igrzysk powracała z różną 
intensywnością. W wątpliwość pod-
dawano przede wszystkim sportową 
rangę imprezy i generowane przez 
nią koszty.

- Głosy krytyczne cały czas 
były i pewnie będą, ale mnie nie 
jest tak łatwo zniechęcić. Gdy-
bym się łatwo poddawał, to nigdy 
nie byłbym mistrzem Polski w ka-
jakarstwie górskim, nigdy nie zo-
stałbym marszałkiem itd… Gdyby 
ktoś mógł jednym zdaniem prze-
wrócić wszystko w mojej głowie, 
to nie doszedłbym do celów, jakie 
sobie w życiu stawiałem. To nie 
jest takie proste, by mnie zniechę-
cić do realizacji projektów, w któ-
re wierzę. Zniechęcić medialnie, 
bo w życiu realnym – mam wra-
żenie - ten problem nie istnieje. 
Niemal każdego dnia odwiedzam 
przy różnych okazjach najbardziej 
nawet odległe zakątki Małopolski 
i nigdzie podczas spotkań z miesz-
kańcami nie spotkałem się z py-
taniem „Panie marszałku, a po co 
nam te igrzyska?”.

- A po co nam te igrzyska?
- Mówiąc najkrócej: po to, że 

dzięki nim trafi do Małopolski do-
datkowe ponad półtora miliar-
da złotych na realizację polityki 
regionalnej w różnych ekwiwa-
lentach. Co by się stało z tymi 
pieniędzmi, gdybyśmy nie orga-
nizowali igrzysk? Trafiłyby gdzie 
indziej! Wyobraźmy sobie, że to 
nie Małopolska, a inny region pod-
jąłby się organizacji imprezy. Na-
tychmiast pojawiłyby się pytania: 
a dlaczego nie Małopolska, a dla-
czego tak wielkie fundusze trafiły 
gdzie indziej, nie do Małopolski? 
Bądźmy poważni i odpowiedzial-
ni – jeśli chcemy dbać o rozwój 
naszego regionu, to musimy się-
gać po wszystkie możliwe środ-
ki. I ja to robię teraz, i będę robił 
w przyszłości.

- Ilu sportowców przyjedzie w czerw-
cu do Małopolski?

- Precyzyjnie nikt tego nie 
powie w tej chwili. Szacujemy, 
że przyjedzie 6-8 tysięcy spor-
towców i ludzi z ekip towarzy-
szących. Słyszałem porównanie 
Igrzysk Europejskich do Świa-
towych Dni Młodzieży w Kra-
kowie, kiedy w krótkim cza-
sie pojawiła się u nas bardzo 
duża liczba przyjezdnych. To nie 
będzie tak wyglądało, że nagle 
na ulice Krakowa wyjdą wielo-
tysięczne tłumy. Igrzyska będą 
rozproszone po cały regionie. Po-
łowa dyscyplin będzie rozgrywa-
na w Krakowie, ale kilka z nich 
w trzech innych regionach: Wro-
cławiu, Chorzowie i Rzeszowie. 
Konkurencje sportowe zawita-
ją do wielu małopolskich miast: 
Tarnowa, Nowego Sącza, Kryni-
cy, Zakopanego, Nowego Targu, 
Krzeszowic, Oświęcimia, Klucz, 
Myślenic. Mieszkańcy Krakowa, 
oprócz symboliki igrzysk, pew-
nie nie odczują nawet na ulicach 
zwiększonego ruchu.

- Kibice i turyści zwabieni igrzyskami 
nie zakorkują krakowskich ulic i ma-
łopolskich dróg?

- Nie wiemy, ilu dodatkowych 
gości odwiedzi Małopolskę aku-
rat w czasie Igrzysk Europejskich. 
Wiemy natomiast, że organizacja 

wielkich imprez sportowych nie 
ma wpływu na codzienne funk-
cjonowanie miasta. Dla przy-
kładu w Tauron Arenie miały 
w przeszłości miejsce przeróżne 
wydarzenia kulturalne i sporto-
we z wielotysięczną widownią. 
Ludzie gromadzili się i rozchodzili 
w sposób niemal niezauważalny, 
nieuciążliwy dla funkcjonowania 
wielkiego miasta.

- Gdyby jednak turyści zakorkowa-
li tego lata Kraków i Małopolskę, to 
nie potraktuje Pan tego w kategorii 
zmartwienia.

- Będę się wyłącznie cieszył, 
jeśli tak się stanie, choć istnie-
je obawa, że sytuacja międzyna-
rodowa może te przyjazdy moc-
no ograniczyć. Musimy pamiętać, 
że od czasu najazdu Federacji Ro-
syjskiej na niepodległą Ukrainę, 
w Krakowie było odwoływanych 
bardzo wiele eventów, potężnych 
wydarzeń organizowanych przez 
wielkie korporacje. W pierwszych 
tygodniach konfliktu media na 
Zachodzie wręcz informowały, 
że w Polsce niemal toczy się woj-
na, a Małopolska jest regionem 
przyfrontowym. Nie wiem, na 
czyj użytek i po co były opowia-
dane takie bzdury, ale były. To się 
zmieniło po tym, gdy świat zo-
baczył, jak można przyjmować 
uchodźców wojennych. Trzeba 
to podkreślać, że Polacy są auto-
rami zupełnie nowych standar-
dów przyjmowania uchodźców. 
Tego jeszcze świat nie widział, 
by takie masy uchodźców trafia-
ły do innego kraju, bez powsta-
wania obozów przesiedleńczych. 
Moi zagraniczni koledzy, którzy 
przyjeżdżali do nas w ramach Ko-
mitetu Regionów na różne kon-
ferencje, domagali się, by im po-
kazać jakiś obóz dla uchodźców 
z Ukrainy. Co ja im mogłem po-
kazać? Jedynie hab przesiadkowy 
w Olkuszu, gdzie przyjeżdża po-
ciąg, a dwa i pół tysiąca matek 
z dziećmi nie trafia do obozów, 
tylko jest przyjmowanych przez 
Polaków w ich domach. Ale ja nie 
odważę się podać nawet przybli-
żonej liczby Ukraińców mieszka-
jących obecnie w Małopolsce. Te 
dane zmieniają się z dnia na dzień.

Nie ma lepszej dźwigni dla promocji regionu, 
niż poprzez wielkie wydarzenie sportowe, 
a Igrzyska Europejskie będą w tym roku 
największym wydarzeniem sportowym 

na świecie

Głosy krytyczne cały czas były i pewnie będą, 
ale mnie nie jest tak łatwo zniechęcić. 
Gdybym się łatwo poddawał, to nigdy 

nie byłbym mistrzem Polski w kajakarstwie 
górskim, nigdy nie zostałbym marszałkiem
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- Ilu turystów odwiedziło Małopolskę 
w 2022 r.? Czy to są liczby porówny-
walne do tych przed pandemią?

- Najprościej mierzyć to ru-
chem na lotnisku w Balicach, bo 
te dane są precyzyjne z dokład-
nością do jednej osoby. W 2022 r.
 zabrakło nam miliona pasaże-
rów, byśmy wrócili do poziomu 
gości odwiedzających Małopol-
skę przed pandemią. To są bardzo 
dobre i obiecujące liczby. Pamię-
tam moją podróż w czasach covi-
dowych, która pewnie na zawsze 
pozostanie mi przed oczami. Za-
pamiętam ciszę i pustkę termina-
lu w Balicach, który zwykle jest 
zatłoczony niemal jak Krupów-
ki w sezonie. Ten widok zrobił 
na mnie przygnębiające wraże-
nie. W tamtym smutnym momen-
cie wolałbym chyba przedzierać 
się przez tłum ludzi z walizkami, 
byle na krakowskie lotnisko wró-
ciło życie. I ono wróciło, a takie 
momenty jak wspomniany to już 
historia.

- Jak na wojnę w Ukrainie zareagowała 
małopolska gospodarka? Jest Pan jed-
ną z pierwszych osób, która dysponuje 
wynikami pokazującymi kondycję ma-
łopolskich firm w 2022 r.

- Gdyby nie było pomocy pań-
stwa, jaka została zaaplikowana 
przedsiębiorcom, gdyby nie było 
wysiłku, jaki podjęliśmy reali-
zując Małopolską Tarczę Anty-
kryzysową, to obawiam się, że 
ta sytuacja byłaby katastrofal-
na. Przypomnę, iż jako samo-
rząd w instrumentach bezzwrot-
nych i zwrotnych przekazaliśmy 
do przedsiębiorców w dwóch 
covidowych latach 480 mln zł, 
a w ramach wszystkich pakietów 
pomocowych blisko dwa miliar-
dy. Składały się na to środki wo-
jewództwa, fundusze europejskie 
i z budżetu państwa. Stawaliśmy 
na głowie, żeby dzięki tym pie-
niądzom ratować miejsca pra-
cy w Małopolsce i utrzymywać 
płynność finansową firm, szcze-
gólnie tych najmniejszych i śred-
nich, bo do takich była kiero-
wana nasza pomoc. Oczywiście, 
że województwo nie dysponu-
je nawet częścią możliwości jakie 
posiada państwo, ale w obecnym 
roku możemy się pochwalić naj-
większym budżetem w historii, 
który wynosi 2 mld 800 mln zł. 
Ale wracając do pytania o wojną 
w Ukrainie. Jej skutki są moc-
no dla nas wszystkich odczuwal-
ne. Ceny szaleją i o tym nie mu-
szę nikomu opowiadać, bo każdy 
odczuwa to w swoim portfelu, 
a wyniki przetargów dają naj-
dziwniejsze efekty, jakie można 
sobie wyobrazić. Do tego dołóżmy 
poprzerywane łańcuchy dostaw 
w licznych gałęziach gospodarki 
itd. Wiele jest elementów, które 
złożyły się na to, że efekty wojny 
odczuwa każdy z nas.

- Żadnych dobrych danych?
- Wręcz przeciwnie. Uważam, 

że dźwigamy się z tych proble-
mów bardzo sprawnie i szyb-
ko. Małopolska jest jednym z 

najszybciej rozwijających się re-
gionów nie tylko w Polsce, ale i w 
Europie. Wiem, co niektórzy mogą 
teraz pomyśleć, ale nie boję się 
o tym mówić, bo pokazują to ja-
sno dane Eurostatu. Wielki wpływ 
mają na nasz budżet rządowe fun-
dusze inwestycyjne, których jest 
tak wiele, że nie ma miejsca ich 
tutaj wszystkich wymieniać. Tyl-
ko z celowych funduszy wpłynę-
ło w ostatnim czasie do Małopol-
ski 7,5 mld zł. Do tego doliczmy 

minimum 1,5 mld zł, które wpły-
nie do nas przy okazji Igrzysk Eu-
ropejskich i mamy kwotę, jaka 
trafia do małopolskiej gospodarki 
zasilając różne jej gałęzie: usługi, 
produkcję itd. Daje nam to nieba-
gatelną kwotę ok. 2 mld euro.

- Słychać było głosy, że Małopolska 
za mało wynegocjowała dla siebie.

- Ja też słyszałem, że słabo ne-
gocjowaliśmy, bo np. Świętokrzy-
skie per capita wynegocjowało 

więcej. Zgoda, ale przecież m.in. 
temu służą fundusze europejskie, 
by wyrównywać różnice pomię-
dzy regionami, żeby słabsi dorów-
nywali mocniejszym. I nie ma się 
co na to obrażać. Będziemy mieli 
w najbliższych latach do dyspozy-
cji tak satysfakcjonujące pienią-
dze, że nad tą szczeliną na prostej 
drodze, która powstała w wyni-
ku wojny, będziemy mogli bez-
boleśnie przeskoczyć. Możemy 
tę trudność pokonać z rozpędu 

i problemy zostawić za sobą. Mu-
simy się wszyscy mocno zmo-
bilizować, by skorzystać z tych 
środków, musimy się sprężyć, by 
z tych funduszy nie zwracać ani 
jednej niewykorzystanej złotówki. 
W tych wyliczeniach nie uwzględ-
niamy jeszcze funduszy z KPO, 
a one przecież wcześniej czy póź-
niej trafią do nas, bo nam się należą. 
To będzie kolejny potężny zastrzyk 
rozwojowy, więc nie lamentujmy, 
tylko bierzmy się do roboty.

Marszałek Witold Kozłowski
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REKLAMA

Sensacyjny lider listy PiS 
do Sejmu

→  Wojciech Molendowicz

Polityka

J
edynką listy Prawa i Spra-
wiedliwości w naszym okrę-
gu będzie w jesiennych wy-
borach Ryszard Terlecki, 
przewodniczący klubu par-
lamentarnego PiS oraz wi-

cemarszałek Sejmu – dowiedział się 
nieoficjalnie portal dts24. Informację 
tę udało nam się potwierdzić w kil-
ku źródłach. To informacja zaskaku-
jąca, bowiem w Nowym Sączu nikt 
się nie spodziewał wystawienia tzw. 
spadochroniarza.

To ciągle nieoficjalna wiado-
mość. Oficjalnie Wiktor Durlak, 

pełnomocnik partii w jej okręgu nr 37, 
nie komentuje tej informacji.

- Nie ma żadnych partyjnych de-
cyzji w sprawie kolejności i nazwisk 
na liście wyborczej, a spekulacji ko-
mentować nie zamierzam – powie-
dział nam senator Durlak. – Jeśli ktoś 
twierdzi, że jest to pewna informacja, 
to ja mogę odpowiedzieć, że pewne 
są jedynie podatki i śmierć. Potwier-
dzam, że trwają intensywne prace nad 
układaniem listy Prawa i Sprawiedli-
wości i jedyne co mogę o niej dzisiaj 
powiedzieć, to że będzie bardzo silna. 
Jestem pewien, że nasza partia obro-
ni 8 posiadanych mandatów.

Bardziej rozmowni na temat ob-
sady pierwszego miejsca na liście 

są partyjni koledzy Wiktora Durlaka, 
którzy oficjalnie wypowiadać się w tej 
sprawie nie chcą. W ocenie sytuacji są 
jednak zgodni:

- Słuchy o tym, że Ryszard Ter-
lecki będzie liderem listy w naszym 
okręgu, od dawna krążyły w partii – 
nie ukrywają działacze PiS. – Oficjal-
nie nikt tego jeszcze nikt nie powie-
dział, to oczywiste, ale bardzo wiele 
na to wskazuje.

Jednym z elementów potwierdza-
jących, że wicemarszałek Sejmu bę-
dzie stratował z Sądecczyzny są m.in. 
jego coraz częstsze wizyty w regio-
nie. W połowie stycznia lokalne me-
dia zgodnym chórem relacjonowały 
udział Ryszarda Terleckiego w strze-
laniu na marcinkowickiej strzelnicy. 
Wtajemniczeni żartowali, że szef klu-
bu parlamentarnego PiS bynajmniej 
nie celował wówczas w dziesiątkę, ale 
w jedynkę. Na liście. To miała być taka 
wyborcza metafora.

Już wówczas kilka osób zastana-
wiało się w kuluarach, jak to możliwe, 
że jedna z najbardziej zapracowanych 

osób w partii znajduje czas, by wziąć 
udział w marginalnym wydarzeniu 
z dala od Warszawy.

Partyjni obserwatorzy zwiększoną 
aktywność wicemarszałka Sejmu na Są-
decczyźnie tłumaczą w prosty sposób:

- Ryszard Terlecki potrzebu-
je zmienić okręg wyborczy, bowiem 
w Krakowie osiągnął ostatnio bar-
dzo przeciętny wynik, a na jedyn-
kę tam nie ma szans. W Nowym Są-
czu jako jedynka ma pewny mandat, 
a jeśli trzeba się będzie pokazać pod-
czas kampanii w terenie, to z Krako-
wa nie jest tak daleko.

Przypomnijmy, że podczas ostat-
nich wyborów Ryszard Terlecki 

zdobył w Krakowie 10 300 głosów, co 
było dopiero piątym wynikiem na li-
ście PiS w tym okręgu. Jedynką na li-
ście była Małgorzata Wassermann, 
która zdobyła 45 tys. głosów. Lepszy 
wynik od Terleckiego uzyskali rów-
nież minister infrastruktury Andrzej 
Adamczyk czy Jarosław Gowin. 

Wyborcze spekulacje o spadochro-
niarzu na sądeckiej liście tonuje pełno-
mocnik partii w okręgu Wiktor Dur-
lak: - Jeśli mnie pan zapyta, kto będzie 
kandydatem naszej partii do Sena-
tu, to odpowiem, że obecny senator 
ponownie stanie do walki o mandat. 
Na temat nazwisk i kolejności na li-
ście kandydatów do Sejmu wypowia-
dał się nie będę.

- Słuchy o tym, że Ryszard Terlecki będzie 
liderem listy w naszym okręgu od dawna 
krążyły w partii – nie ukrywają działacze 
PiS. – Oficjalnie nikt tego jeszcze nikt nie 
powiedział, to oczywiste, ale bardzo wiele 

na to wskazuje

W połowie stycznia lokalne media zgodnym chórem relacjonowały udział 
Ryszarda Terleckiego w strzelaniu na marcinkowickiej strzelnicy.
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Wyróżniamy tych, którzy są w artystycznej drodze 
→  Rozmawia Jolanta Bugajska 

Ranking GLG im. Danuty Szaflarskiej

Rozmowa z RYSZARDEM 
KRUKIEM - zakochanym w Są-

decczyźnie warszawiakiem, kraku-
sem z pochodzenia, pomysłodawcą 
Rankingu Genialni Lokalni Globalni.

- To już piąty, jubileuszowy Ranking Ge-
nialni Lokalni Globalni im. Danuty Szaflar-
skiej. Gdy rodziła się inicjatywa Rankingu, 
spodziewałeś się, że tak się to rozwinie?

- Kiedy z Wojciechami Molen-
dowiczem i Knapikiem rozmawia-
liśmy o założeniach Rankingu, któ-
ry w skrócie i barwnie zwiemy GLG, 
a który, co ważne z racji zasięgu ini-
cjatywy, dobrze brzmi i po polsku, 
i po angielsku, braliśmy pod uwagę 
pojawiające się opinie, że idea szyb-
ko zniknie, bo braknie kandydatów. 
Dla mnie nie było wątpliwości, że 
ranking rozkwitnie, może dlatego 
że – przy szacunku dla folkloru – śle-
dzę dokonania Sądeczanek i Sądeczan 
także w innych dziedzinach kultu-
ry. Jak wiesz, każdego roku mieli-
śmy po około ćwierć setki zgłoszeń, 
w tym sporo osób, o których dokona-
niach na polu kultury niewielu ludzi 
na Sądecczyźnie wiedziało, a nawet 
jeśli wiedziało, to nie kojarzono ich 
z naszym regionem. Także w tym 
roku Kapituła miała poważny pro-
blem, by ze zgłoszonych 24 osób 
o sporych osiągnięciach wybrać 15 
do finałowego etapu. Jestem spokoj-
ny, że inicjatywa będzie się rozwijała.

- Różnego rodzaju rankingów, konkursów, 
plebiscytów jest na Sądecczyźnie sporo. 
Czym na ich tle wyróżnia się Ranking GLG?

- Wyróżniają nas trzy ważne ce-
chy. Po pierwsze, i to jest nasze naj-
ważniejsze założenie w Rankingu 
GLG, doceniamy za osiągnięcia na 
polu szeroko rozumianej kultury, 
które zostały dostrzeżone i nagrodzo-
ne poza Sądecczyzną. Nie wystarczy 
zatem być sławnym tylko na domo-
wym podwórku. Trzeba odważnie 
na polu kultury konfrontować swo-
je dokonania z innymi, stanąć – jeśli 
zajdzie potrzeba – w szranki z repre-
zentantami innych regionów, a tak-
że spoza Polski i wygrać taką bitwę. 
Po drugie wyróżniamy za osiągnięcia 
w minionym roku, a nie za tak zwany 
całokształt, no i po trzecie na Sądec-
czyznę patrzymy szeroko i bierzemy 
pod uwagę trzy powiaty: nowosą-
decki, limanowski i gorlicki, ponie-
waż więcej je łączy niż dzieli. Nikomu 
więc nie podkradamy kandydatek 
i kandydatów, nie depczemy po pię-
tach, a jesteśmy – jak sądzę – uzupeł-
nieniem dla innych rankingów, kon-
kursów i plebiscytów.

Proszę także pamiętać, że mamy 
szczególnie zobowiązującego nas 
do odpowiedzialnego społecz-
nie działania Patrona, sławną Sąde-
czankę Danutę Szaflarską. W tych 
dniach przypadła 108. rocznica jej 
urodzin, już rozważamy, jak uczcić 
zbliżającą się 110. rocznicę. Zapra-
szamy do współpracy programy 
społeczne i kulturalne Sądecczyzny, 
w tym szczególnie bliskich sercu pani 

Danuty mieszkańców Piwnicznej i 
Starego Sącza.

- Genialny to według „Słownika Języka 
Polskiego” osoba niezwykle utalentowa-
na. Lokalny, czyli związany z szeroko po-
jętą Sądecczyzną, a jak rozumieć ostatni 
element – Globalny?

- Dzisiaj w świecie, w którym je-
steśmy niewolnikami internetu, por-
tali społecznościowych etc., stanie 
się globalnym bywa czasem banal-
nie proste – wystarczy klawiatura 
lub kamerka komputera. Oczywiście 
o innego rodzaju globalności myśli-

my w naszym rankingu. Nie popie-
ramy także globalności uzyskanej 
w efekcie bezrefleksyjnej „klikalno-
ści”, zwłaszcza wspieranej technicz-
nymi sztuczkami. Kto w takim razie 
staje się globalnym w naszym rozu-
mieniu tego słowa? Najlepiej powie-
dzieć, że szukamy i wyróżniamy lu-
dzi kultury stale poszerzających skalę 
swojej działalności, niezadawalają-
cych się tym, co osiągnęli, a co rusz 
stawiających sobie coraz wyższe wy-
magania. Obrazowo mówiąc, będą-
cych cały czas w artystycznej dro-
dze, udostępniających swoje dzieła 
na wystawach, w publikacjach, bio-
rących udział w konkursach. Pewnie 
niewielu uda się być dostrzeżonym 
w skali globalnej, ale kolejne bariery 
w tym kierunku należy pokonywać, 
a my za to wyróżniamy. 

Z radością witamy Sądeczanki 
i Sądeczan jako laureatów konkursów 
i zdobywców nagród, tych zakoń-
czonych i tych planowanych. Moż-
liwości po temu jest sporo w kraju 

i zagranicą. Niech ludzie kultury na-
szego regionu pojawią się w tym roku 
na prestiżowych XX jubileuszowych 
Warszawskich Targach Sztuki, na li-
ście rankingowej Kompasu Sztuki, 
wśród nominowanych, a może i na-
grodzonych „Paszportami Polityki”, 
i w wielu innych inicjatywach. My 
pomożemy poprzez Ranking GLG do-
trzeć z taką informacją do społeczeń-
stwa Sądecczyzny.

Mamy także przykłady awansu 
na polu kultury Sądeczanek i Sądeczan, 
którzy wyjechali w ostatnich latach 
z Polski. Wielu z nich osiągnęło już 

sukcesy w nowym środowisku. Chce-
my o ich małych i większych chwilach 
triumfu wiedzieć i za nie ich wyróż-
niać, bo czyż są lepsi od nich ambasa-
dorzy kultury naszego regionu?

- Cztery dotychczasowe edycje przynio-
sły zwycięstwo czwórce Sądeczan, bardzo 
różnych i działających na różnych polach 
kultury. To chyba wiele mówi o założe-
niach Rankingu GLG?

- Zgoda, nic tak nie wyjaśnia 
idei rankingu, jak lista jego laure-
atów. Wspomnijmy, że w pierwszych 
trzech edycjach zwyciężały damy. 
W inauguracyjnej edycji – co nie było 
zaskoczeniem – laureatką pierwsze-
go miejsca została aktorka filmo-
wa Joanna Kulig, w roku 2019 zwy-
ciężyła śpiewaczka operowa Sylwia 
Olszyńska, a w następnym bloger-
ka na polu kultury Justyna Stasiek-
-Harabin. Dopiero w czwartej edycji 
za osiągnięcia w roku 2021 nastąpi-
ła zmiana. Laur zwycięstwa ozdo-
bił czoło kompozytora Zbigniewa 

Preisnera. Kto będzie laureatem 
V edycji i otrzyma filmowy klaps? 
Konkurencja jest spora!

Wśród 75 osób, które zakwalifiko-
wały się w pięciu edycjach do rundy 
finałowej są: pianiści, aktorzy, woka-
liści, filmowcy, artyści sztuk wizu-
alnych, pisarze, ale także architekci 
oraz, co jest symbolem współcze-
snych czasów, osoby promujące kul-
turę via nowoczesne technologie. 
Laureatami zostały osoby z Sądecczy-
zny, a także takie, które los rozrzucił 
po świecie z USA, Niemiec, Słowacji 
Jemenu, Danii, Austrii i Szwajcarii.

- O przyznaniu lauru Rankingu GLG decy-
duje Kapituła, ale niemała jest w tym rola 
także Czytelników DTS?

- Wiele zależy także od publicz-
ności, w tym czytelników DTS24. 
Każdy ma prawo zgłosić kandyda-
ta lub kandydatkę, a co ważniejsze, 
ma prawo do wyboru laureata Na-
grody Publiczności. Przypomnijmy, 
że minionych edycjach laur ten zdo-
byli: Antoniusz Dietzius - reżyser 
i aktor na deskach warszawskich 
teatrów oraz wokalistka Izabela 
Szafrańska, Katarzyna Zielińska - 
aktorka telewizyjna, Janusz Tyrpak 
- artysta malarz z Kopenhagi, Ma-
riusz Brodowski - artysta, z którego 
pracami stykają się na ulicach Sąde-
czanie, oraz wokalistka Irena Mi-
chalska. Zobaczymy, kto zdobędzie 
uznanie publiczności za osiągnięcia 
w roku 2022. 

Wynik głosowania publiczno-
ści – jako jeden głos – zaliczany jest 
do głosowania Kapituły, zatem 
będzie miał wpływ na ostateczne 

ustalenie listy rankingowej za rok 
2022. Wspomnijmy, że w skład trzy-
dziestoosobowej Kapituły wchodzą 
założyciele inicjatywy oraz laure-
aci pierwszych trzech miejsc w po-
szczególnych edycjach Rankingu 
GLG. Członkiniami Kapituły są cór-
ki Patronki Rankingu, ilustratorka 
książek dla dzieci Maria Ekier, która 
zaprojektowała symboliczny klaps - 
nagrodę główną, i historyczka sztu-
ki Agnieszka Kilańska-Cypel.

Pieczę nad prawidłowym try-
bem tajnego głosowania sprawuje 
renomowana warszawska kance-

laria prawna Gessel, w której imie-
niu sprawą zajmuje się mecenas Le-
szek Koziorowski, wybitny znawca 
rynku kapitałowego oraz znany ko-
lekcjoner historycznych papierów 
wartościowych. 

- Laureatów poznamy podczas finałowej 
gali w kwietniu. To jubileuszowa edycja 
Rankingu, można się zatem spodziewać, 
że będzie „z przytupem” i z fanfarami?

- Jeśli powiem, że nad sprawą 
czuwa Wojciech Knapik, twórca 
Pannoniki i Bonawentury, to każ-
demu powinno wystarczyć, by wie-
dzieć na sto procent, że nie będzie 
banalnie. Mamy nadzieję, że na tym 
jubileuszowym spotkaniu w cu-
downym budynku „Sokoła” w Sta-
rym Sączu pojawi się liczna grupa 
laureatów dotychczasowych edy-
cji Rankingu GLG. Warto datę 16 
kwietnia zarezerwować w kieszon-
kowym kalendarzyku. Co ja mówię? 
Przecież teraz do tego celu służy te-
lefon (śmiech).

- Dla mnie nie było wątpliwości, że ranking rozkwitnie, może dlatego że – przy szacunku dla folkloru – śledzę dokonania Sądeczanek i Sądeczan także 
w innych dziedzinach kultury – mówi Ryszard Kruk (na zdjęciu podczas ubiegłorocznej gali finałowej GLG).
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15 nieprzeciętnych, którzy rozsławiają Sądecczyznę

V edycja Rankingu im. Danuty Szaflarskiej Genialni Lokalni Globalni

Znamy już 15 finalistów nominowanych przez Kapitułę w V edycji Rankingu Genialni 
Lokalni Globalni im. Danuty Szaflarskiej. Teraz swojego faworyta wskażą nasi Czytelnicy. 
Ilość zebranych przez kandydatów głosów zadecyduje o przyznaniu Narody Publiczności. 
Głos Czytelników będzie też policzony jako głos jednego z członków Kapituły. Kto dołączy 
do dotychczasowych wybrańców publiczności, czyli Antoniusza Dietziusa - znanego 
reżysera młodego pokolenia, popularnej piosenkarki Izabeli Szafrańskiej, gwiazdy 
telewizyjnej Katarzyny Zielińskiej i niepokornego w swojej twórczości Magistra Morsa – 
Mariusza Brodowskiego? Moc Waszych klikań jest wielka! Prezentujemy finałową piętnastkę. 
Głosowanie prowadzone na naszym portalu dts24.pl startuje 16 lutego i potrwa do 5 marca. 
Codziennie można oddać jeden ważny głos.

Karolina Chapko - aktorka pochodząca z Nowego Sącza. Ukończyła Państwową Wyższą Szkołę Teatralną w Krakowie, gdzie obecnie jest wykładow-
czynią. Jest związana z krakowskimi teatrami Bagatela i STU. Szeroką popularność zyskała rolą w filmie „Oszukane” oraz dzięki serialowi „Wojna i mi-
łość”. Za rolę w filmie „Yuma” (2012) była nominowana do Złotej Kaczki. Sympatię widzów przyniosła jej rola Dominiki w serialu „Barwy szczęścia” 
oraz Elżbiety Pieckiej, trzeciej żony Władysława Jagiełły w „Koronie królów”. Grała jedną z głównych ról w komedii kryminalnej „Blef Doskonały ”.  
W lutym 2022 r. za tę rolę otrzymała główną nagrodę „Best Actress” na Indo Malaysia International Film Festival w Malezji. W 2022 r. trafiła również 
do obsady francusko-polskiej produkcji „Dom wybrany” oraz do obsady komedii romantycznej „Porady na zdrady 2”.

Monika Drożyńska - artystka sztuk wizualnych, hafciarka, aktywistka. Absolwentka i doktorantka Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie. Prekursor-
ka technik hafciarskich w sztuce współczesnej i tkaniny w przestrzeni publicznej. Interesuje się językiem, który bada przy pomocy haftu ręcznego 
na tkaninie. Współpracowała z Muzuem Polin, Zachętą Narodową Galeria Sztuki, Muzeum Współczesnym we Wrocławiu, Mumok w Wiedniu, Ludwig 
Muzeum w Budapeszcie, Bozar w Brukseli, Sotheby's Tel Aviv. Jej prace znajdują się w kolekcji Bunkra Sztuki, Muzeum Narodowego w Krakowie, Mu-
zeum Sztuki Współczesnej Mocak w Krakowie, Muzeum Narodowego w Kijowie, Lentos w Austrii. Nominowana do Paszportów Polityki (2012, 2013). 
W 2022 r. zrealizowała wystawy: „Secondary Archive, Manifesta 14 Prisztina” (Kosowo), „Uwaga! Zły pies”” (Muzeum Współczesne, Wrocław); „UAPLGB 
/ ĄĘŻĆĘŻĄŁ” jako część cyklu „Suplement” (Muzeum Emigracji w Gdańsku), „Trzymaj język przed zębami” (Shefter Gallery, Kraków).

Paweł Ferenc - artysta fotograf. Członek rzeczywisty Fotoklubu Rzeczypospolitej Polskiej Stowarzyszenia Twórców. Mieszka, pracuje, tworzy 
w Nowym Sączu. W 2018 r. uhonorowany tytułem Artiste FIAP przez Międzynarodową Federację Sztuki Fotograficznej, z siedzibą w Luksembur-
gu. W 2022 r. zdobył liczne nagrody i wyróżnienia na konkursach fotograficznych: m.in.: na VIII Międzynarodowym Konkursie Fotograficznym Life 
Press Photo za pracę „Ivan Bejkov” otrzymał złoty medal, srebrny medal za cykl Natura, I miejsce w konkursie „Zima” Interphoto – Fotarte (Wło-
chy), w World Best Top Photographer Association WBTPA’s Group, NOIR International Photo Magazine zdjęcie roku oraz nagrody miesiąca. Ponad-
to nagrodę miesiąca na „The Best of the Universe of Colour Photography”, (Grecja). Fotografie prezentował w 2022 r. na wystawach indywidual-
nych w Ukrainie (Buryń i Kijów) i w Nowym Sączu. Jest filarem znanego kabaretu „Ergo”. W 2022 roku wraz z przyjaciółmi z Ergo otrzymał Tarczę 
Herbową Zasłużony dla Nowego Sącza. 

Urszula Honek - ur. 1987, autorka tomów poezji „Sporysz”, „Pod wezwaniem” i „Zimowanie” oraz zbioru opowiadań „Białe noce”. Laureatka m.in. 
Nagrody im. Adama Włodka oraz Nagrody im. Stanisława Barańczaka w ramach Poznańskiej Nagrody Literackiej. Publikowała między innymi w: „Ar-
teriach”, „Kwartalniku Filmowym”, „Piśmie”, „Dwutygodniku”, miesięczniku „Znak”. Laureatka Grand Prix Konkursu Poetyckiego im. Rainera Ma-
rii Rilkego, Nagrody Krakowa Miasta Literatury UNESCO, Nagrody im. Adama Włodka oraz Nagrody im. Stanisława Barańczaka, w ramach Poznańskiej 
Nagrody Literackiej. W 2022 ominowana do Nagrody Literackiej Gdynia. Za „Białe noce” otrzymała nominację do międzynarodowej nagrody Premio 
Grand Continent 2022 i Paszportów Polityki. Pochodzi z Racławic koło Gorlic.

Marta Kołodziej - artystka malarka rodem z Nowego Sącza, aktywna na terenie Francji (była radną do spraw kultury w mieście Verneuil sur Avre) i Szwajca-
rii.  Jej barwne obrazy mieszczą się w kategoriach sztuki naiwnej i fantastycznej. Określa swoją sztukę jako surrealizm magiczny charakterystyczny dla prze-
łomu dwudziestego wieku. Wystawiała w Muzeum Ningbo w Chinach, współpracowała z Fundacją Blak Cafe w Guadalajara (Meksyk), brała udział w Art en 
Capital w Grand Palais (Paryż). Miała wystawę w Muzeum Polskim w Raperswil (Szwajcaria). Jej prace gościły także na wystawach w: Rumunii, Niemczech, 
Belgii, Finlandii, Danii, Hiszpanii i Kanadzie. W roku 2022 miała dwie indywidualne wystawy: 18 marca - 19 czerwiec Muzeum Nikifora Krynica, 24 czerwiec 
- 30 wrzesień Stacja Nowa Gdynia Zgierz. Ponadto poza granicami Polski realizowała wystawę i warsztaty artystyczne we współpracy z Akademią Muzycz-
ną z Basel w Beatenberg (Szwajcaria) oraz wystawę stałą w Meiringen (Szwajcaria).

Kacper Malisz - skrzypek, kompozytor. Poprzez tradycje rodzinne związany z muzyką tradycyjną i folkową Sądecczyzny. Grę na skrzypcach rozpoczął 
w wieku 8 lat. Od 13. roku życia koncertuje i jest jednym z najbardziej rozpoznawalnych instrumentalistów polskiej sceny folkowej. Koncertował z takimi 
artystami i zespołami jak m.in.: Atom String Quartet, Krzesimir Dębski, Michał Tokaj, Michał Barański, Krzysztof Ścierański, Jan Smoczyński. Wielokrotnie 
nagradzany przez najważniejsze festiwale i czasopisma, takie jak festiwal Nowa Tradycja i magazyn „Songlines”. Koncertował w Malezji, Niemczech, Por-
tugalii, Estonii, Finlandii, Wielkiej Brytanii, Irlandii, Czechach, Danii, Belgii, Ukrainie, Węgrzech, Słowacji. Obecnie studiuje na wydziale Jazzu i World Music 
UMFC w Warszawie. W 2022 r. zwyciężył na Międzynarodowym Jazzowym Konkursie Skrzypcowym im. Zbigniewa Seiferta, który z udziałem skrzypków jaz-
zowych z całego świata odbył się w Europejskim Centrum Muzyki K. Pendereckiego w Lusławicach. Laureat stypendium ministra dla studentów, za zna-
czące osiągnięcia artystyczne w 2022.
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Filip Pławiak - aktor filmowy i teatralny urodzony w Nowym Sączu. Maturę zdał w II LO w Nowym Sączu. W trakcie nauki w liceum szlifował swój ta-
lent aktorski w Miejskim Ośrodku Kultury w Nowym Sączu. Wyższą Szkołę Filmową i Teatralną w Łodzi ukończył w 2012 r. Od tego czasu nieprze-
rwanie występuje w teatrze i filmach. Na swoim koncie  ma ok. 30 ról filmowych. Zagrał m.in. w „Czerwonym pająku”, „Wołyniu”, „Prostej historii o 
morderstwie”, „Listach do M”. W 2022 r. ukazały się filmy z jego udziałem: „Śubuk” (rola Darka), „Orzeł. Ostatni patrol” (rola podporucznika Jerzego 
Sosnowskiego), serial „Chyłka” (rola Kordiana Zordona Oryńskiego) oraz „Planeta singli. Osiem historii” (podwójna rola Rafał/ksiądz Robert). Aktual-
nie można go zobaczyć w spektaklu teatralnym „Oszuści” w reżyserii Jana Englerta.

Łukasz Połomski - historyk, nauczyciel, publicysta, popularyzator historii. Od 2011 r. stoi na czele Stowarzyszenia Sądecki Sztetl, w którym zgromadził znawców za-
gadnień żydowskich na Sądecczyźnie. Działają w nim m.in. sądeczanie Artur Franczak oraz Dariusz Popiela - inicjator projektu „Ludzie, Nie Liczby". W roku 2022 
Sądecki Sztetl wspólnie z projektem „Ludzie, Nie Liczby" zrealizował szereg działań w Nowym Sączu. Ich zwieńczeniem było powstanie Miejsca Pamięci w centrum 
miasta, w sercu dawnego getta. Lokalizację pomnika wskazał Jakub Muller w 2009 r. Przez 10 lat Łukasz Połomski opracowywał listę Ofiar Holokaustu z Nowego 
Sączu i okolic. Znalazło się na niej 11966 osób, ich imiona i nazwiska zostały wyryte na sądeckim pomniku. 28 sierpnia 2022 r. otwarto uroczyście Miejsce Pamięci 
w obecności niemal 100 potomków sądeckich Żydów z całego świata, z którymi Stowarzyszenie utrzymuje kontakt. W 2022 r. Stowarzyszenie Sądecki Sztetl otrzy-
mało wyróżnienie w Nagrodzie POLIN 2022, co zostało mocno odnotowane w mediach.

Dariusz Popiela - sądeczanin, który nie tylko na arenie sportowej, ale w życiu codziennym, realizuje idee olimpijskie. Jest kajakarzem górskim, me-
dalistą mistrzostw świata, dwukrotnym mistrzem Europy. Od lat angażuje się w ważne społeczne inicjatywy. Jego ambicją jest powstrzymywanie 
rozprzestrzeniania się niezgodnych z zasadami olimpijskimi i życia społecznego stereotypów. Potępia zachowania ksenofobiczne, antysemickie, ra-
sistowskie. Wspiera dialog wielokulturowy oraz wielowyznaniowy. Autor projektu „Ludzie, Nie Liczby”. Współpracuje ze Stowarzyszeniem Sztetl no-
minowanym w roku 2022 do Nagrody Polin. Z jego inicjatywy, w 2022 r. na terenie dawnego getta w Nowym Sączu odsłonięto Skwer Pamięci - w be-
tonowe ściany wmurowano tablice z imionami i nazwiskami prawie 12 tysięcy sądeckich Żydów.

Sylwia Rams - urodziła się w Nowym Sączu. W latach 2015–2020 studiowała malarstwo na Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie otrzymując dyplom 
z wyróżnieniem. Zajmuje się malarstwem figuratywnym, pracuje w technice olejnej. Skupia się na portretowaniu stanów wewnętrznych kobiet, od-
wołując się do kwestii duchowych, emocjonalnych i społecznych. Wystawy w roku 2022: indywidualna - „Zamknij oczy i wyobraź sobie”, Rzeszowski 
Dom Sztuki; zbiorowe: „Ogólnopolskie Biennale Sztuki 47. Salon Zimowy”, MCSW Elektrownia, Radom, „Portrety dzieci Syberyjskich”, Tsuruga Mu-
seum, Japonia, „Via Carpatia”, Międzynarodowe I Biennale Sztuki, Imo Galeria, Stary Sącz. Znaczącymi osiągnięciami w roku 2022 były: prezentacja 
jej pracy na 19. Warszawskich Targach Sztuki, zakwalifikowanie się do półfinału Strabag Artward International 2022 (Wiedeń) oraz udział w tworzeniu 
muralu „Travel biuro” w Whitechapel Gallery (Londyn).

Justyna Smoleń - artystka sztuk wizualnych pochodząca z Męciny, urodzona w Nowym Sączu. Ukończyła Katolickie Liceum Plastyczne w Nowym Sączu. 
Jest absolwentką Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie oraz studiów doktoranckich na Wydziale Sztuki Uniwersytetu Pedagogicznego w Krakowie. Kilka lat 
uczyła w macierzystym liceum. Obecnie pracuje na stanowisku adiunkta na Wydziale Malarstwa Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie. Zajmuję się malar-
stwem, tworzy obiekty przestrzenne, instalacje artystyczne i rzeźby. Jej prace znajdują się w wielu kolekcjach prywatnych w kraju i zagranicą oraz w zbio-
rach państwowych instytucji kultury: Dolnośląskie Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięknych we Wrocławiu (Widnokręgi, 2016), MOCAK Muzeum Sztuki Współ-
czesnej w Krakowie (Totem, 2021).  W roku 2022 zajęła 12. miejsce w ogólnopolskim rankingu Kompas Młodej Sztuki, który jest najważniejszym przeglądem 
aktywności młodych twórców.

Agnieszka Świgut - sądeczanka, absolwentka Uniwersytetu Muzycznego Fryderyka Chopina, doskonaliła warsztat w Królewskiej Filharmonii w Sztokholmie. 
Od 2023 roku jest skrzypaczką Królewskiej Opery w Sztokholmie oraz Helsingborg Symphony Orchestra. Brała udział w największych festiwalach muzycz-
nych na całym świecie: BBC Proms w Londynie, Young Euro Classic, Schleswig Holstein Music Festival, Gothenburg Culture Festival, Baltic Sea Festival, In-
ternational Edinburg Festival, Robecco Summer Nights w Amsterdamie, Järvi Summer Festival, czy Festival de la Roque d’Anthéron. W 2022 zagrała koncert 
z muzyką polską w Stanach Zjednoczonych w duecie z siostrą Aleksandrą Świgut podczas Paderewski Festiwal w Raleigh, upamiętniając Narodowe Święto 
Niepodległości. Trzykrotna stypendystka Małopolskiej Fundacji Stypendialnej Sapere Auso za osiągnięcia artystyczne. W 2022 została laureatką Programu 
Stypendialnego Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego „Młoda Polska”.

Aleksandra Świgut - sądeczanka, pianistka, solistka i kameralistka, doktor sztuk muzycznych, pedagog Uniwersytetu Muzycznego Fryderyka Chopina w War-
szawie. Należy do Stowarzyszenia Ludwiga van Beethovena pod patronatem Elżbiety Pendereckiej. Dynamicznie i z powodzeniem rozwija swoją artystyczną 
karierę koncertując w renomowanych salach Europy i USA. W swoim dorobku ma II nagrodę na I Międzynarodowym Konkursie Chopinowskim na Instrumen-
tach Historycznych w Warszawie. Na podkreślenie zasługują także jej dydaktyczne komentarze na temat postrzegania sztuki w portalach społecznościo-
wych. Wielki sukces 2022 roku to tytuł trzykrotnej laureatki 17. Międzynarodowego Konkursu Pianistycznego im. Edwarda Griega w Bergen: drugiej nagro-
dy, nagrody publiczności i nagrody Orkiestry Filharmonii Bergen. Otrzymała także nagrodę specjalną w postaci koncertu solowego w lipskim Gewandhaus 
w styczniu 2024 od firmy Steinway&Sons w Hamburgu.

Mateusz Ziółko - wokalista popowy, pianista, autor piosenek i tekstów. Pochodzi z Zubrzycy Dolnej, od kilku lat związany z Nowym Sączem.Na sce-
nie muzycznej aktywnie występuje już od 20 lat. Zwycięzca III edycji programu „The Voice Of Poland". W czerwcu 2014 za interpretację piosen-
ki Czesława Niemena „Wspomnienie" zdobył pierwsze miejsce w konkursie „Super Debiuty" w ramach 51. Krajowego Festiwalu Piosenki Polskiej 
w Opolu. W 2017 r. wydał debiutancki album „Na nowo", który w dniu premiery uzyskał status złotej płyty. W 2018 r. Zwyciężył w finale dziesiątej 
edycji programu „Twoja twarz brzmi znajomo", a wygraną – czek o wartości 100 tys. zł – przekazał Towarzystwu Przyjaciół Chorych Sądeckie Ho-
spicjum. Jesienią 2022 r. wydał nowy album „Tak Po Prostu".

Jerzy Zoń - pochodzący z Siekierczyny, absolwent I Liceum Ogólnokształcącego im. Jana Długosza w Nowym Sączu. Reżyser, aktor teatralny, dyrektor i współza-
łożyciel Teatru KTO. Autor spektakli i widowisk plenerowych, które obejrzało ponad 3 mln widzów w ponad 40 krajach na 5 kontynentach. Kreator i dyrektor ULICA 
Festival – międzynarodowego festiwalu teatrów ulicznych w Krakowie, odbywającego się regularnie od 1988 r. Twórca charakterystycznego pozawerbalnego ję-
zyka teatralnego, który jest znakiem rozpoznawczym Teatru KTO i źródłem jego polskich i międzynarodowych sukcesów. Realizator krakowskich projektów arty-
stycznych – Noc Teatrów (15 edycji) i Noc Poezji (11 edycji). W 2022 r. odbyła się premiera najnowszego spektaklu Zonia pt. „ARCADIA”, który prezentowany jest za-
równo na scenie Teatru KTO jak i w przestrzeniach miejskich – na placach i ulicach. We wrześniu 2022 r. otwarta została siedziba teatru przy ul. Zamoyskiego 50 
w Krakowie, KTO obchodził jubileusz 45-lecia narodzin a Jerzy Zoń 45-lecie nieprzerwanego dyrektorowania teatrowi.  
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REKLAMA

W sytuacjach nagłych wzywaj Policję
telefon: 997 lub numer alarmowy 112

Komenda Miejska Policji w Nowym Sączu
ul. Grottgera 50, 33-300 Nowy Sącz

Telefon: 47 833 41 11  Faks: 47 833 41 40
Oficer Dyżurny KMP

numer telefonu: 47 833 46 30 (czynny całą dobę)
Miejski Ośrodek Pomocy Społecznej w Nowym Sączu ul. Grunwaldzka 59A

telefon: 18-444-36-23,  18- 444-36-24
adres e-mail: mops@nowysacz.pl, sekretariat@mops.nowysacz.pl>

Zespół ds. Przeciwdziałania Przemocy w Rodzinie
telefon : 18- 353-82-17

Przewodnicząca Zespołu Interdyscyplinarnego 
przy Miejskim Ośrodku Pomocy Społecznej w Nowym Sączu.

telefon: 18- 353-82-18
Ośrodek Interwencji Kryzysowej w Nowym Sączu ul. Tarnowska 28

Telefon :  18 449 04 91,  18 449 04 94
Jeśli przemocy w rodzinie towarzyszy uzależnienie od alkoholu, zwróć się 

do Komisji Rozwiązywania Problemów Alkoholowych w Nowym Sączu Rynek 3 
Pogotowie Niebieska Linia – Ogólnopolskie Pogotowie 

dla Ofiar Przemocy w Rodzinie 
TELEFON ZAUFANIA: 801 889 880

pogotowie@niebieskalinia.pl
(Poradnia Telefoniczna "Niebieskiej Linii")

Telefon: 22 668-70-00

Jeżeli Twoja Rodzina boryka się 
z problemem przemocy, lub jesteś świadkiem 

przemocy w rodzinie, pomoc i wsparcie możesz 
uzyskać w poniższych instytucjach: 

– ważne informacje i telefony.

Daję książkom drugie życie
→  Rozmawia Agnieszka Małecka

Inicjatywa

W 
swoim, jak 
je nazywa, 
„przytuli-
sku”, zgro-
madził już 
blisko dwa 

tysiące książek. Tych z początku 
XVII wieku po te sprzed II woj-
ny światowej jest ponad tysiąc, 
młodszych - drugie tyle. Codzien-
nie przybywają następne. Najstar-
sza pochodzi z 1617 r. Są książki 
od rodziny rzeźbiarza Mieczysła-
wa Bogaczyka (w tym z autogra-
fem Bolesława Barbackiego), oraz 
znalezione w domu, który stał na 
terenie dawnego sądeckiego getta. 
BOGUSŁAW KOŁCZ, dyrektor Ze-
społu Szkół Akademickich im. Kró-
la Bolesława Chrobrego w Nowym 
Sączu, książek ma całe mnóstwo, 
a jedna z jego ulubionych to „Pani 
Bovary” Gustave'a Flauberta. 

- Jak narodziła się, już tak bardzo po-
pularna, idea przytuliska dla książek? 

- Jestem nauczycielem i oczy-
wistym jest, że powinienem pro-
pagować czytelnictwo wśród 
młodzieży, uczyć szacunku do 
książki. Od kilku lat zauważam 
spadające zainteresowanie książką 

papierową. Jestem nauczycielem 
starej daty i zacząłem cierpieć, 
że uczniowie wolą „bibliotekę” 
w telefonie albo w zegarku. To 
bardzo utrudnia pracę, bo ciężko 
nam wtedy odwołać się do kon-
kretnych stron czy ilustracji. Ze-
tknąłem się również z problemem 
bibliofilów, którzy się przepro-
wadzają i są zmuszeni rozstać się 
z książkami, których nie mają gdzie 
przekazać.  

- Naturalną koleją rzeczy byłoby prze-
kazanie ich do bibliotek. 

- A te okazują się być prze-
pełnione i jeśli w ogóle przyjmu-
ją książki od darczyńców, to po-
pularne romanse dla starszych 
osób. Poza tym jest problem z ka-
talogowaniem i przyjmowaniem 

darów. Książki wędrują do an-
tykwariatów i domów rodzin-
nych, antykwariaty są przepeł-
nione, a w domach obowiązują 
inne trendy modowe i na półki 
na książki nie ma miejsca. Książ-
ki lądują w śmieciach. Nawet 
na moim osiedlu, w miejscu, 
gdzie wyrzucamy śmieci, leżą 
książki. Z domu znanego sądec-
kiego bibliofila kochająca książ-
ki rodzina została zmuszona do 
oczyszczenia biblioteczki z wie-
loletnich zbiorów. Okazało się, że 
ani w bibliotece ani w antykwa-
riacie nie było miejsca. 2,5 tony 
książek zostało wywiezionych na 
skup makulatury. Pomyślałem, że 
skoro szkoła jest miejscem, gdzie 
książka pełni rolę wychowaw-
czą a mamy dużo sal, ogłoszę, 

najpierw wśród przyjaciół szkoły 
i rodziców, możliwość przekazy-
wania starych książek do szkoły. 

- I nazwał Pan to miejsce przytuliskiem.  
- Początkowo myślałem o na-

zwie związanej ze schroniskiem 
dla zwierząt. Jednak przytulisko 
brzmi dużo milej i cieplej i tak zo-
stało. Ogłosiłem na profilu szko-
ły, że utworzyliśmy przytulisko 
dla starych książek i proponu-
ję wszystkim, którzy są zmusze-
ni do zmiany mieszkania lub mają 
stare zbiory, że mogą je do nas 
przywieźć, by służyły kolejnym 
pokoleniom. 

- Codziennie ma Pan telefony 
od osób, które chcą przynieść książki 
do przytuliska? 

- Telefon dzwoni codziennie. 
Idea przytuliska przerosła moje 
oczekiwania. Najpierw książ-
ki przynosili uczniowie, rodzi-
ce, potem absolwenci. Uznali, 
że te wartościowe, rzadko uży-
wane, dostaną drugie życie w na-
szym przytulisku. Moi przyjacie-
le doszli do wniosku, że będę o te 
książki dbał. Są książki liczące so-
bie 300 i 400 lat, ale i takie, któ-
re mają 50 lat. Cenię i szanuję lu-
dzi, którzy chcą swoim książkom 
dać drugie życie i przekazać je 
w dobre ręce. Z całego serca dzię-
kuję im za zaufanie. Uświadamiam 
darczyńcom, że mam na nie po-
mysł. Książki pokazuję naszym 
uczniom i dokumentuję to na Fa-
cebooku. Sam szukam wielu ksią-
żek na aukcjach internetowych. 
To ostania chwila, kiedy możemy 
je ocalić przed zniszczeniem. Sta-
re książki kupuję też sam, za wła-
sne pieniądze.

- Jak wygląda praca z taką książką? 
- To rodzaj wykopalisk. Ucznio-

wie uczą się z dawnego zapisu cyfr 
rzymskich, jak książka ma 300 czy 
400 lat, to przy okazji mają po-
wtórkę z historii. Uświadamiamy 

Najpierw książki przynosili uczniowie, rodzice, potem 
absolwenci. Uznali, że te wartościowe, rzadko używane, 

dostaną drugie życie w naszym przytulisku. Moi przyjaciele 
doszli do wniosku, że będę o te książki dbał
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sobie, że książka przeszła re-
wolucję francuską, obie wojny 
światowe, odbyła drogę z domu 
do domu, może ktoś uratował ją 
z pożaru. Po dopiskach na margi-
nesach poznajemy koleje losu tej 
książki, takie zapiski to dziś naj-
starsze roczniki. Uczniowie uczą 
się też, co to jest papier czerpany, 
oglądają książki pięknie oprawio-
ne w skórę, rozszyfrowują treść, 
uczą się przez to różnych języków, 
wzajemne sobie czytając. 

- A jakie książki były dla Pana najważ-
niejsze w życiu, może je odmieniły? 

- Książki kocham od wczesnego 
dzieciństwa. Kiedyś fascynowa-
ła mnie twórczość naturalistów, 
byli klasycy: Emil Zola, Gustaw 
Floubert, Guy de Maupassant, 
a z polskich Antoni Sygietyński 
i Adolf Dygasiński. W literaturze 
bardzo lubiłem postaci kobiecie 
oraz idee naturalistyczne, które 
uczyły, że człowiek jest włączo-
ny w naturę i w świat zwierząt 
- musi walczyć, aby przetrwać. 
Był oczywiście Honoré de Bal-
zac, Wiktor Hugo i „Katedra Ma-
ryi Panny w Paryżu”, „Dzwon-
nik z Notre Dame”, „Nędznicy”. 
Potem interesowałem się książ-
kami współczesnymi, czytałem 
dużo filozofii i psychologii, teraz 
sięgam po klasykę a z obowiązku 
poznaję także literaturę najnow-
szą. Od zawsze polecam uczniom 
moją ukochaną poezję, zwłasz-
cza Herberta, Szymborską, Miło-
sza. Moimi ulubionymi poetami 
są niezmiennie: Kazimierz Prze-
rwa-Tetmajer, Adam Asnyk, Ma-
ria Pawlikowska-Jasnorzewska.  

 - Powoli zbliża się Dzień Kobiet. Jaka 
literacka postać kobieca może być in-
spiracją dla współczesnych pań? 

- Dziś popularne są współcze-
sne powieści kobiecie, wiele z nich 
jest ekranizowanych. Pojawia się 
Katarzyna Bonda, popularna jest 
Olga Tokarczuk. Ja sam często po-
znaję upodobania czytelnicze, kie-
dy jestem na wakacjach i widzę, 
co czytają ludzie dookoła mnie. 
Kiedyś wszyscy czytali „Harry’e-
go Pottera”, potem „Kod da Vin-
ci”, opowieści o Greyu (śmiech). 
Jednak z całą mocą poleciłbym 
wszystkim paniom bardzo wy-
razistą kobiecą postać, jaką jest… 

- Niech zgadnę. Barbara Niechcic 
z „Nocy i dni”? 

- Tak, Barbara jak najbardziej. 
Jednak chcę polecić książkę, 
o której Jan Parandowski powie-
dział kiedyś, że wolałby przeczy-
tać ją niż wszystkie inne. Isto-
tą kobiecości jest moim zdaniem 
„Pani Bovary” Gustave'a Flau-
berta. Barbara z „Nocy i dni” jest 
zresztą w jakimś sensie na niej 
wzorowana. 

- Podobne są niezaspokojenie życiem 
i nieustanne poszukiwanie szczęścia 
w miłości. 

- Bogumił Niechcic jest typem 
Karola Bovary, który najpierw 
Barbarze imponuje, a potem staje 
się niemal jej udręką, mężczyzną 

z wieloma wadami, który ciągle 
jest porównywany do panów z to-
warzystwa, kojarzących się Bar-
barze z domem rodzinnym. 

- A „Emancypantki” Bolesława Prusa? 
W literaturze nie brak kobiecych wzor-
ców, nie bojących się walczyć o swo-
je szczęście.  

- Oczywiście. Niemniej ja 
chciałbym przypomnieć i zachę-
cić do czytania powieści uważa-
nej dzisiaj za synonim „nudy na-
rodowej”, to jest „Nad Niemnem” 

Elizy Orzeszkowej. Można zacząć 
od pięknego filmu Zbigniewa Kuź-
mińskiego ze wspaniałymi rolami 
Marty Lipińskiej jako Emilii i Ja-
nusza Zakrzeńskiego jako Bene-
dykta. Emilia to dokładnie Emma 
Bovary, która cierpiała na nudę 
życia a w swoim mężu widzia-
ła jedynie człowieka pracy w gu-
miakach. Z kolei „Nana” Emi-
la Zoli to przykład kobiety bardzo 
nieszczęśliwej, z nizin społecz-
nych. W podobnym tonie utrzy-
mana jest zresztą „Baryłeczka” 

Guy de Maupassant, tam mamy 
motyw kobiety teoretycznie upa-
dłej, ale jednocześnie mającej wie-
le wartości. To piękne, że takie 
postaci kobiece, często proste, 
z ludu, są w literaturze pokaza-
ne jako te niedoceniane, te, któ-
re potrafią zachować się lepiej 
od tych salonowych piękniś. Taką 
„pięknisią” jest np. „Dobra pani” 
Elizy Orzeszkowej, gdzie bohater-
ka „bawi się” dziećmi i pieskiem, 
w ogóle całe jej życie to jest tylko 
pokazywanie się i popisywanie. 

Nie brakuje też wzorców kobiet 
patriotek, kobiet pracy i wiele in-
nych. Jednak to głównie w poezji 
odnajdujemy tęsknotę za miło-
ścią, jak u Pawlikowskiej-Jasno-
rzewskiej: „Nie widziałam cię już 
od miesiąca. I nic”...  

- „Jestem może bledsza, trochę śpią-
ca, trochę bardziej milcząca, lecz wi-
dać można żyć bez powietrza”! Życz-
my jednak wszystkim tego powietrza 
jak najwięcej.  

- Oczywiście!  

- Sam szukam wielu książek na aukcjach internetowych. To ostania chwila, kiedy możemy je ocalić przed zniszczeniem – mówi Bogusław Kołcz.
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Teraz można studiować prawo w Nowym Sączu
→  Rozmawia Jolanta Bugajska

Nauka

Rozmowa z dr MICHAŁEM 
MÓŁKĄ – prodziekanem ds. 

kierunku prawo na WSB-NLU 
w Nowym Sączu

- WSB-NLU otrzymała od MEiN zgodę 
na utworzenie kierunku prawo. Co to 
dla uczelni oznacza?

- Dla uczelni to spełnienie ma-
rzeń, które były u podstaw zało-
żenia uczelni pod koniec lat 90. 
Doktor Krzysztof Pawłowski ma-
rzył o tym, aby kierunek prawo, 
obok kierunku zarządzania, uzu-
pełniał biznesowy profil uczelni. 
Stało się to kilkanaście lat póź-
niej. 13 września 2022 r. uczelnia 
uzyskała pozytywną decyzję Mi-
nistra Edukacji i Nauki na utwo-
rzenie jednolitych studiów magi-
sterskich o profilu praktycznym na 
kierunku prawo. Zatem kilkuletnia 
procedura zakończyła się sukcesem 
i od 15 września mogliśmy roz-
począć rekrutację na kierunek 
prawo. Rekrutacja zakończyła się 
w październiku i pozwoliła na sfor-
mułowanie jednej grupy na stu-
diach niestacjonarnych, gdyż 
w tym roku akademickim ten kie-
runek prowadzimy w formule nie-
stacjonarnej. Obecnie 37 studen-
tów studiuje na kierunku prawo 
w Nowym Sączu. Dla nas to nie-
zwykle ważne wydarzenie w ponad 
30-letniej historii uczelni i symbo-
liczne zamknięcie bramy syner-
gii pomiędzy biznesem a prawem.

- W tym roku ruszyła jedna grupa 
na studiach niestacjonarnych. Czy to 
znaczy, że od przyszłego roku będzie 
tych grup więcej oraz że ruszą studia 
stacjonarne na kierunku prawo?

- Oczywiście zaczęliśmy od stu-
diów niestacjonarnych ze wzglę-
dów pragmatycznych, ponieważ 
rekrutacja trwała raptem kilka ty-
godni, ale już od roku akademic-
kiego 2023/24 od 1 października 
zapraszamy studentów na stu-
dia stacjonarne. Natomiast w tym 
momencie jeszcze nasza uczel-
nia prowadzi rekrutację śródrocz-
ną na kierunku prawo w formule 
niestacjonarnej wspomaganej na-
rzędziem CloudA, a zatem moż-
na jeszcze się na te studia za-
pisywać. W ramach jednolitych 
pięcioletnich studiów prawni-
czych na naszej uczelni prowa-
dzone są dwie specjalności: prawo 
w biznesie i prawo w administra-
cji. Zakładamy dodatkowe koszy-
ki specjalnościowe czyli dodat-
kowe przedmioty. W przypadku 
prawa w administracji są to np. 
zarządzanie mieniem publicz-
nym, prawo urzędnicze, prawo 
podatkowe czy wybrane aspekty 
funkcjonowania samorządu tery-
torialnego. Jeśli chodzi o specjal-
ność prawo w biznesie to w ko-
szykach specjalnościowych mamy 
do zaoferowania przedmioty: re-
strukturyzacja i prawo upadło-
ściowe, koncepcje zarządzania, 

zarządzanie projektami, zarzą-
dzanie procesami czy też zarzą-
dzanie strategiczne. A zatem sy-
nergia między biznesem, tym co 
legło u podstaw założenia na-
szej uczelni, a prawem jest bar-
dzo widoczna również w naszych 
specjalnościach.

- Te specjalności bardzo ciekawie 
brzmią także dla osób, które już są 
czynne zawodowo, może mają wię-
cej lat niż 30+. Czy one też mogą zo-
stać studentami prawa na WSB-NLU?

- Oczywiście, że tak. Nie wpro-
wadzamy żadnego limitu wieku, 
jeśli chodzi o rozpoczęcie studiów 
na kierunku prawo. A zatem bar-
dzo serdecznie zapraszamy rów-
nież osoby, które posiadają wiedzę 
i doświadczenie, a chcą uzupełnić 
swoje wykształcenie o prawo, albo 
też osoby, które chcą się prze-
branżowić i rozpocząć nową ścież-
kę kariery zawodowej. Ukończenie 
studiów prawniczych daje bardzo 
duże perspektywy. Z jednej stro-
ny jesteśmy poszukiwani na rynku 
pracy np. w administracji rządo-
wej, samorządowej, instytucjach, 

organizacjach niepublicznych, 
organizacjach pozarządowych, 
izbach gospodarczych, związ-
kach przedsiębiorców, instytu-
cjach finansowych, jak również 
w bankach czy innych instytucjach 
o charakterze doradztwa praw-
nego czy też w organach dzia-
łów prawnych w poszczegól-
nych przedsiębiorstwach albo też 
po prostu w kancelariach. Zatem 
spektrum działania jest bardzo 
duże. Studia prawnicze uprawnia-
ją też do rozpoczęcia starań o wy-
konywanie zawodów prawniczych 
takich jak adwokat, radca praw-
ny, komornik, notariusz, proku-
rator czy też sędzia. Oczywiście 
w tym przypadku niezbędne jest 
odbycie dodatkowej tzw. aplika-
cji, która trwa np. w przypad-
ku aplikacji komorniczej 2 lata, 
w przypadku aplikacji radcowskiej 
3 lata, a w przypadku aplikacji no-
tarialnej 3,5 roku. Zatem zdecydo-
wanie bez żadnego limitu wieko-
wego można zapisać się na studia, 
i co więcej, bez żadnego limi-
tu wiekowego można przystąpić 
do podjęcia tychże poszczególnych 

aplikacji. Natomiast należy liczyć 
się z tym, że są to studia wymaga-
jące dużej koncentracji, zaanga-
żowania czasowego, a dojście do 
tych zawodów prawniczych zaj-
mie łącznie 7-8 lat a nawet więcej. 
Niemniej studia prawnicze posze-
rzają horyzonty i mogą być ko-
lejnym krokiem podejmowanym 
w ramach swojego samorozwoju 
i poszerzania swoich kompeten-
cji zawodowych. Prawo to bar-
dzo dobry kierunek. Myślę, że 
w każdym przedsiębiorstwie, 
każdej organizacji osoba po stu-
diach prawniczych będzie mile 
widziana z uwagi na posiadanie 
wiedzy z zakresu funkcjonowa-
nia systemu prawnego obowiązu-
jącego w Rzeczpospolitej Polskiej, 
ale też z zakresu np.: prawa mię-
dzynarodowego publicznego czy 
prywatnego.

- Prawo jest jednym z najbardziej ob-
leganych kierunków np. na Uniwersy-
tecie Jagiellońskim. Co trzeba zrobić, 
żeby dostać się na prawo na WSB-NLU? 
Jakie są wymagania?

- Oczywiście obowiązują tu te 
same zasady rekrutacyjne co na 
wszystkie studia oferowane przez 
naszą uczelnię. Ukończenie szko-
ły ponadpodstawowej, świadec-
two maturalne to oczywistość. 
Rekrutacja w przypadku naszej 
uczelni odbywa się poprzez por-
tal rekrutacyjny w formule elek-
tronicznej. W pierwszym kroku 
należy zatem założyć konto na 
portalu rekrutacyjnym, a następ-
nie wypełnić stosowny formu-
larz z danymi, wybrać kierunek, 
załączyć wymagane dokumenty 
i śledzić status swojej rekrutacji. 
Oczywiście wszystkie informa-
cje będą przesyłane do kandyda-
tów w formie wiadomości wysy-
łanych przez portal rekrutacyjny. 
Zatem na stronie WSB-NLU klika-
my kafelek zapisz się i można roz-
począć proces rekrutacji na studia. 
Przypominam, że w tym momen-
cie trwa jeszcze śródroczna rekru-
tacja na prawo, a od kwietnia roz-
poczniemy rekrutację na studia 
w formule stacjonarnej.

- Kim są wykładowcy? Jaką kadrą dys-
ponuje kierunek prawo na WSB-NLU?

- Jest to siła pewnej syner-
gii, doświadczenia zawodowe-
go i dydaktycznego, naukowego. 
Z jednej strony naszą kadrę dy-
daktyczną tworzą osoby, które są 
dzisiaj pracownikami naukowy-
mi WSB-NLU, w tym osoby z ty-
tułem doktora nauk prawnych. 
Współpracujemy również z in-
nymi ośrodkami naukowymi, jak 
choćby Uniwersytet Warszaw-
ski, Uniwersytet Śląski czy też 
Uniwersytet Jagielloński, oso-
by związane z tymi ośrodka-
mi również będą prowadzić za-
jęcia na naszej uczelni. Dla nas 
bardzo ważny jest komponent 
praktyczny. A zatem część ćwi-
czeń będą prowadzić praktycy 
zawodów prawniczych: adwo-
kaci, radcowie prawni, prokura-
torzy, sędziowie. W ramach na-
szych studiów każdy student ma 
obowiązek odbyć aż 900 godzin 
praktyk czy to w organach ad-
ministracji, czy w organach są-
dowych, czy też kancelariach. 
A równocześnie zajęcia ćwicze-
niowe z przedmiotów będą pro-
wadzone przez praktyków, tak, 
aby była pełna synergia mię-
dzy aspektem teoretycznym 
a praktycznym wykonywane-
go zawodu.

- Te 900 godzin praktyk sprawi, że np. 
łatwiej będzie się starać później o do-
stanie się na aplikację? Uczelnia będzie 
umożliwiać tego rodzaju kontakty?

- Zdecydowanie tak. Dla nas 
jest rzeczą naturalną, że będzie-
my pośredniczyć w organizacji 
praktyk, że będziemy łącznika-
mi pomiędzy miejscami, gdzie 
studenci będą te praktyki odby-
wać. To również rola uczelni, aby 
tymi sprawami się zająć. Prakty-
ka ma pozwolić studentom, nie-
zależnie od wieku i doświadcze-
nia, na poznanie mechanizmów, 
reguł funkcjonowania i praktycz-
ne zastosowanie norm prawnych, 
przepisów prawnych w realnym 
życiu. Osobiście uważam, że to 
niezwykle ważne, aby ten kom-
ponent praktyk był tak rozbu-
dowany, pozwalając na zdobycie 
wiedzy praktycznej i na oswoje-
nie się z funkcjonowaniem prawa 
w codzienności, która nas otacza.

- W każdym przedsiębiorstwie, każdej organizacji osoba po studiach 
prawniczych będzie mile widziana z uwagi na posiadanie wiedzy z zakresu 
funkcjonowania systemu prawnego obowiązującego w Rzeczpospolitej 
Polskiej, ale też z zakresu np.: prawa międzynarodowego publicznego czy 
prywatnego – przekonuje dr Michał Mółka – prodziekanem ds. kierunku 
prawo na WSB-NLU w Nowym Sączu.

Obecnie 37 studentów studiuje 
na kierunku prawo w Nowym 

Sączu. Dla nas to niezwykle ważne 
wydarzenie w ponad 30-letniej 

historii uczelni i symboliczne 
zamknięcie bramy synergii pomiędzy 

biznesem a prawem
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W
topił się w pejzaż cen-
trum Nowego Sącza. 
Powstał na fali wielkich 
emocji, niekoniecznie 
religijnych. Miał przy-
pominać kogoś bliskie-

go, ważnego i szanowanego na całym świecie, 
a szczególnie w Polsce. Za kilka tygodni minie 
18 lat od tych wydarzeń. Przypominamy kuli-
sy powstania pomnika Jana Pawła II, który sta-
nął na sądeckim Rynku. 

W sobotę w kwietnia 2005 r. o godz. 21:37 
przestało bić serce papieża Jana Pawła 

II. Wiadomość z Watykanu obiegła cały świat.
 Już w następnych dniach w sądeckim magi-
stracie w konsultacji z proboszczem parafii św. 
Małgorzaty ks. Waldemarem Durdą zastanawia-
no się, jak godnie uczcić to bolesne wydarzenie. 
W porozumieniu z radnymi ustalono, że w śro-
dę 6 kwietnia na płycie Rynku odbędzie się msza 
św. żałobna. Na ten sam dzień zwołano uroczy-
stą sesję rady miasta. Mszę św. wyznaczono na 
godzinę 18. Godzinę wcześniej rada w powadze 
chwili zebrała się w Sali im. Stanisława Mała-
chowskiego i złożyła hołd zmarłemu.

***

6 kwietnia po południu niemal cały Rynek 
wypełnił się ogromnym tłum wiernych, ze-

brało się ponad 10 tys. osób. Mszę św. celebro-
wał proboszcz Waldemar Durda w asyście 30 
kapłanów. Trudniej będzie powiedzieć, kogo 
nie było na Rynku, niż wymienić tych, którzy 
zapragnęli uczestniczyć w symbolicznej ostat-
niej drodze Ojca Świętego. Niezliczone poczty 
sztandarowe różnych instytucji i organizacji, 
czytanie poezji zmarłego, wyróżniające się ka-
zanie proboszcza. Smutek i powaga. Wyłożono 
księgę kondolencyjną, do której wpisywały się 

setki sądeczan. Wpisu dokonali też ówczesny 
prezydent miasta Józef Antoni Wiktor, jego za-
stępczyni Zofia Pieczkowska i Piotr Lachowicz. 

„Czcigodny Ojcze Święty – to treść kondo-
lencji władz miasta. – Byłeś, będziesz drogo-
wskazem dla naszej Ojczyzny. Pozostawałeś 
naszą siłą i nadzieją. Sądecczyzna będzie za-
wsze pamiętać, że Ojciec Święty uhonorował 
nasz region słowami: Ta ziemia od lat była mi 
zawsze bliska.

Postaramy się żyć z Tobą – bez Ciebie. Dzię-
kujemy za „zmienianie oblicza ziemi, tej zie-
mi”. Żegnamy Cię Najukochańszy Ojcze Świę-
ty. Nowy Sącz 6 kwietnia 2005 r.”.

Po mszy św. mało kto opuścił Rynek. W sku-
pieniu czekano na godzinę 21.37. Wtedy rozbły-
sły tysiące świateł. Morze płomieni. To był nie-
zapomniany widok, wzruszający.

Zapewne już wtedy w głowach możnych 
sądeckiego świata, nie tylko samorządowców, 
rozkwitały pomysły, jak miasto mogłoby uczcić 
na trwale papieża Polaka.

- Zaraz po pogrzebie – wspomina Józef An-
toni Wiktor, ówczesny prezydent miasta – spo-
tkaliśmy się w moim gabinecie. Byli obecni moi 
zastępcy, ks. proboszcz Durda, bracia Józef 
i Marian Koralowie. Z nimi od lat współpraco-
wałem, wspierali moje projekty. Ja z kolei ce-
niłem ich firmę. Wtedy też zapadła z ich strony 
wstępna deklaracja, że wesprą finansowo każ-
dą sensowną inicjatywę. Po spokojnej dyskusji 
ze strony Józefa Korala padł pomysł, by to był 
pomnik. Ja zasugerowałem, by zapytać różnych 
środowisk, nie tylko kościelnych, o ich opinię. 

Daliśmy sobie kilka dni na przemyślenie tego 
projektu. Właściwie po dosłownie jednym dniu 
klamka zapadła. Będzie pomnik, bo są finanso-
wi sponsorzy bracia Koralowie.

Zanim jednak doszło do oficjalnego ogłosze-
nia lokalizacji pomnika, rozpoczęły się tzw. ba-
dania terenowe. Padały różne propozycje. Np. 
okolice bazyliki św. Małgorzaty, co ks. Durda 
zaakceptował, jeśli będzie taka wola społecz-
na. Radny Jerzy Wituszyński sugerował, by 
pomnik stanął naprzeciw dworca autobuso-
wego przy Alejach Wolności. Proboszcz para-
fii św. Kazimierza ks. Stanisław Czachor suge-
rował, by pomnik stanął przy Alejach Wolności 
naprzeciw pomnika Adama Mickiewicza. Jed-
nakże główni sponsorzy bracia Koralowie już 
z góry mieli upatrzone miejsce.

- Bracia Koralowie mieli swoją wizję – wspo-
mina Stanisław Kaim, ówczesny zastępca pre-
zydenta. – Pomnik miał być monumentalny, 
widoczny z daleka, tak by jak najwięcej osób 
mogło go podziwiać. Więc dla nich w grę wcho-
dził tylko Rynek. Dyskretnie więc, by nie wzbu-
dzać sensacji, wieczorową porą przechadzałem 
się po Rynku z braćmi Koralami szukając wła-
ściwego według nich miejsca. To oni wskaza-
li miejsce przy ratuszu, zobowiązując się na 
sfinansowanie zagospodarowania wokół te-
renu, włącznie z przebudową starej nieczyn-
nej fontanny.

Wątpliwości wtedy i dzisiaj miał architekt 
Jan Ciesielka, w latach 1993-2006 dyrektor Wy-
działu Architektury, Budownictwa i Planowa-
nia Przestrzennego Urzędu Miasta.

- Ja sugerowałem mocno – wspominał przed 
laty - że najlepszą lokalizacją jest Plac 3 Maja. 
Odpowiednie, szacowne miejsce. Pomnik na 
Rynku moim zdaniem burzył historyczną, za-
bytkową przestrzeń architektoniczną. Kiedy 
zapoznałem się dodatkowo z projektem pomni-
ka, utwierdziłem się w swoim przekonaniu i tak 
twierdzę do dzisiaj. Ale ostateczną decyzję nie 
ja podejmowałem.

***

W piątek 8 kwietnia 2005 r. o godz. 10. za-
wyły w mieście syreny, czyli w chwili, 

kiedy w Watykanie rozpoczęły się uroczysto-
ści pogrzebowe Jana Pawła II. Niejako symbo-
licznie o tej samej porze prezydent Józef An-
toni Wiktor na konferencji prasowej obwieścił 
urbi et orbi decyzję o budowie pomnika papieża 
w Nowym Sączu.

„Dla upamiętnienia osoby i niepowtarzalne-
go pontyfikatu Jana Pawła II – głosił komunikat 
- na Rynku w Nowym Sączu stanie pomnik Ojca 
Świętego. Decyzja ta została podjęta na prośby 
licznych środowisk i mieszkańców miasta No-
wego Sącza. Monument zostanie wzniesiony w 
południowo-zachodnim narożniku płyty Rynku 
w sąsiedztwie ratusza. Będzie on darem sądeczan, 
którzy zadeklarowali sfinansowanie tego dzie-
ła poza budżetem miasta. Naszym zamiarem jest 
odsłonięcie i poświęcenie pomnika w 27. roczni-
cę wyboru Karola Wojtyły na Stolicę Piotrową – 
16 października 2005 r. Niech krzepi nasze serca 
i porusza sumienia, niech daje pokój, siłę i na-
dzieję. Niech pozostanie drogowskazem dla 
Nowego Sącza i całej Sądecczyzny. Będziemy 
zawsze pamiętać, że papież Jan Paweł II uhono-
rował nasz region słowami „Ta ziemia od lat była 
mi bardzo bliska”. 

***

Na wniosek prezydenta (co w tych czasach 
było tylko zwykłą formalnością) specjalną 

uchwałę w tej sprawie podjęła jednomyślnie rada 
miasta na sesji 29 kwietnia. Przy wręcz nieogra-
niczonych możliwościach finansowych roboty 

REKLAMA

„W wyniku zawarcia ugody sądowej Wydawnictwo DOBRE sp. z o.o. z siedzibą 
w Nowym Sączu i Wojciech Molendowicz przepraszają Panią Elżbietę Florczyk za 

opublikowanie artykułu pt: „Spalarnia? Proszę poczytać, państwo 
są niedoinformowani”, który naruszył jej dobra osobiste w postaci czci, 
dobrego imienia oraz prywatności. Oświadczają, że nie było ich intencją 

naruszenie dóbr osobistych pani Elżbiety Florczyk w postaci czci, 
dobrego imienia oraz prywatności”. 

Papieski pomnik wszedł w dorosłość
→  Jerzy Wideł 

Nowy Sącz (nie)znany

W piątek 8 kwietnia 2005 r. o godz. 10. zawyły w mieście syreny, czyli w chwili, 
kiedy w Watykanie rozpoczęły się uroczystości pogrzebowe Jana Pawła II. Niejako 

symbolicznie o tej samej porze prezydent Józef Antoni Wiktor na konferencji prasowej 
obwieścił urbi et orbi decyzję o budowie pomnika papieża w Nowym Sączu
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ruszyły z kopyta, gdyż od pomysłu do realiza-
cji minęło raptem pół roku. Nie „bawiono się” 
w konkursy krajowe, czy zagraniczne. Uda-
no się do firmy masowo produkującej pomniki 
Jana Pawła II w kraju i za granicą, do profesora 
Akademii Sztuk Pięknych Czesława Dźwigaja. 
W kwietniu 2005 r. prof. Dźwigaj miał na swo-
im koncie 35 zaprojektowanych „papieży JP II”. 
W Nowy Sączu miał to być 36 monument. „Pierw-
szego papieża” profesor miał wykonać w 1987 r. 
w Okulicach. Pomnik bardzo się spodobał wiernym 
i przede wszystkim tarnowskiemu biskupowi. 
Worek z zamówieniami od tego czasu profeso-
rowi się rozwiązał. 

- To trudne wyzwanie – powiedział w 2005 r. 
wyżej podpisanemu. - Z jednej strony histo-
ryczny Rynek, serce miasta, z drugiej wysoki 
ratusz, co zmusza mnie do wyjątkowej pracy 
koncepcyjnej, by uzyskać akceptację komi-
sji biskupiej i władz Nowego Sącza. Pierwotnie 
chciałem zaproponować formę horyzontalną, 
siedzącego Ojca Świętego. Zmieniłem jednak 
zdanie i kiedy spotkałem się z fundatorami, 
narysowałem pierwszy szkic wertykalny. Ideą 
jest ogień, żar, wiara. Brałem też pod uwagę 
sugestie diecezjalnej Komisji Sztuki Kościelnej.

Tak więc wpływ na ostateczny kształt po-
mnika miały trzy ośrodki: pracownia profesora 
w Rząsce, diecezja w Tarnowie i biuro braci Józe-
fa i Mariana Korali. Jako fundatorzy mieli niepo-
śledni wpływ na końcowy efekt i wybór autora.

- Jeździłem kilkakrotnie z Koralami do pra-
cowni artysty – wspomina Stanisław Kaim. 
- Ostatni raz tuż przed odlewem z brązu ca-
łej rzeźby byłam tam z Józefem. Profesor za-
demonstrował nam gipsowy model w całej 
okazałości.

***

Nadszedł wiekopomny dzień 16 październi-
ka 2005 r. - odsłonięcie pomnika, na któ-

rego cokole w mosiądzu wybito daty pontyfi-
katu Jana Pawła II oraz przesłanie: „Nie lękajcie 
się być świętymi”. Aktu odsłonięcia dokona-
li: prezydent Józef Antoni Wiktor, przewod-
niczący rady miasta Jacek Chronowski, dar-
czyńca Józef Koral. Monument poświęcił ks. 
biskup Stanisław Budzik. Akt odsłonięcia i po-
święcenia wydrukowany na czerpanym papie-
rze zamknięto w metalowej tubie, wmurowano 
w fundament pomnika. Odpisy aktu zdepono-
wano w Urzędzie Miasta, w parafii św. Małgo-
rzaty i u darczyńców.

Można by powiedzieć sakramentalne – 
amen, ale po tych 18 latach wiele się zmieniło 
w postrzeganiu działalności już świętego Jana 
Pawła II, zwłaszcza w sferze oceny moralności 
funkcjonariuszy Kościoła. Wyszły na jaw afery 
pedofilskie z udziałem nie tylko polskich księży. 
Wielu z naszych rozmówców nie chce się wy-
powiadać publicznie na ten temat. Niektórzy 
wręcz nie dowierzają doniesieniom medialnym.

- Mam wielki szacunek do dzieła św. Jana 
Pawła II – mówi były prezydent miasta 81-let-
ni Józef Antoni Wiktor. - Tyle dobrego zrobił 
dla świata a zwłaszcza Polski. Przeżywam głę-
boko, w jakim to kierunku poszło, przeżywam 
swoistą nagonkę. Co zaś się tyczy pomnika, 
w którego budowie nam swój udział, to uwa-
żam, że mimo minionych 18 lat „obronił się”. 
Jest okazały, ciekawy, budzi wciąż zaintere-
sowanie mieszkańców i przyjezdnych. Stał 
się charakterystycznym punktem w mieście. 
I niech tak pozostanie.

Na koniec warto dodać, że pamiętny 2005 r.
 był rokiem „wysypu” pomników. W czerw-
cu działacze Klubu Inteligencji Katolickiej 
„w ramach rywalizacji” o upamiętnienie JPII 
na Plantach odsłonili papieską skałę. We wrze-
śniu tegoż roku Związek Sybiraków odsłonił pa-
miątkowy obelisk - koło randa im. „Solidarno-
ści” stanął pomnik w 25. rocznicę powstania 
NSZZ „Solidarność”. O roku ów!

Na zdjęciu moment osadzania pomnika na cokole obok sądeckiego ratusza (7 października 2005 r.).
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Tysiąc osób śpiewało przez dwie i pół godziny. 

Taki muzyczny „maraton” to nie tylko solidny tre-

ning gardeł, płuc, przepony. To także test z zespo-

łowej współpracy. Wypadł znakomicie. Po dwóch i 

pół godzinie śpiewania każdy miał apetyt na więcej, 

zatem jest pomysł, aby za rok powtórzyć wyczyn.

 

Wszystko wydarzyło się w Łącku. Na hasło: 

„Sądeckie Kolędowanie” w Hali Widowiskowo – 

Sportowej stawili się panie i panowie z zespołów 

Regionalnych Jakubkowianie, Niskowioki, Staro-

sądeczanie, Górale Łąccy, muzycy z  Orkiestry 

Dętej im. Tadeusza Moryto , członkowie zespołu 

Ku Górze oraz dzieciaki - Promyczki Dobra. Go-

spodynie wiejskie postarały się o mnóstwo pysz-

ności, myśliwi sprawili niespodziankę i przynieśli 

ze sobą wyroby z dziczyzny. Popisowym „da-

niem”, jakie pojawiło się na stołach była jednak 

zwyczajna ludzka życzliwość doprawiona rado-

ścią ze spotkania. 

Inicjatorzy wydarzenia – poseł Jan Duda i wójt 

Łącka Jan Dziedzina postawieni zostali przed wy-

zwaniem nie do odrzucenia: jest potencjał, więc 

trzeba go wykorzystać i uczynić z tej inicjatywy 

imprezę cykliczną.

- Idea, która nam przyświecała, to integra-

cja całego środowiska sądeckiej wsi, w pełnym 

jego przekroju. Efekt przerósł nasze oczeki-

wania. Wydrukowaliśmy śpiewniki, każdy do-

stał śpiewnik do ręki i nie dopatrzyłem się ta-

kich, którzy przyszli wyłącznie słuchać – mówi 

poseł Jan Duda. 

Organizatorów wsparł  Polski Związek Łowiec-

ki - Zarząd Okręgowy w Nowym Sączu, Małopol-

ski  Ośrodek Doradztwa Rolniczego z siedzibą w 

Karniowicach, Regionalna Dyrekcja Lasów Pań-

stwowych w Krakowie wraz z Nadleśnictwem 

Piwniczna oraz Wydawnictwo Promyczek.

Śpiewanie na tysiąc głosów i uczta pełna życzliwości

Skracamy dystans z Polski do Norwegii

MATERIAŁ PARTNERA

Poseł Sądecczyzny Jan Duda 

wziął udział w spotkaniu z ambasa-

dorem Królestwa Norwegii i z przed-

stawicielami firm norweskich. Spo-

tkanie odbyło się w Sejmie. Było 

inicjatywą Parlamentarnej Grupy 

Polsko-Norweskiej. 

- Rozmawialiśmy o sytuacji mię-

dzynarodowej, ale przede wszyst-

kim o współpracy gospodarczej 

firm polskich i norweskich. Zwró-

ciłem uwagę na potrzebę posze-

rzenia współpracy w ten sposób, 

aby Polska była nie tylko importe-

rem surowców energetycznych z 

Norwegii. Polskie firmy dysponu-

ją dużym potencjałem produkcyj-

nym i technologicznym. Dobrze 

byłoby, gdyby przy pomocy na 

przykład Funduszu Norweskiego 

mogły wchodzić na rynek norwe-

ski. Tego typu współpraca przynio-

słaby obustronne korzyści – prze-

konuje Jan Duda.

Jak dodaje parlamentarzysta 

– czas spotkania jest szczególny. 

Z uwagi na rosyjską agresję na 

Ukrainę i dążenie do niezależności 

od zaopatrywania się w surowce 

u agresora, Norwegia stała się 

głównym partnerem, jeśli chodzi 

o dostawy gazu do Polski.  

- Siłą rzeczy gospodarcze ob-

roty z Norwegią wzrosły w spo-

sób szalenie znaczący i może 

być to preludium do rozwo-

ju znacznie szerszej współpracy 

wykorzystującej mechanizm Fun-

duszu Norweskiego. Trzeba pa-

miętać, że z założenia nie jest to 

fundusz pomocowy. Został usta-

nowiony w czasie, gdy Polska 

wchodziła do Unii Europejskiej. 

Podjęliśmy wówczas decyzję, że 

otwieramy nasz rynek również dla 

Norwegii. Ideą Funduszu Norwe-

skiego była wzajemność. Najpro-

ściej tłumacząc: oni dostali dostęp 

bezcłowy do naszego rynku, a w 

zamian za to pomagają nam w 

obszarach gospodarczych, w któ-

rych potrzebne jest nam wspar-

cie. Myślę, że warto starać się tę 

ideę mieć w pamięci i realizować 

ją w konkretnych działaniach – 

mówi poseł.

REKLAMA
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Niech świat przyjedzie szybką „sądeczanką” 
nad czyste Jezioro Rożnowskie

→  Rozmawia Iwona Kamieńska

Inicjatywy

Rozmowa JANEM DUDĄ – posłem 
na Sejm RP

- Zaangażował się Pan w inicjatywę, której 
celem jest troska o „zdrowie” Jeziora Roż-
nowskiego. Słychać o tej inicjatywie nawet 
na posiedzeniach rady miasta Nowego Są-
cza, choć może się wydawać, że kondycja 
jeziora to nie jest problem samorządu mia-
sta Nowego Sącza. I tu czai się niespodzian-
ka: kondycja jeziora to problem, który sięga 
znacznie dalej niż wody jeziora.

- Minimum kilkadziesiąt kilome-
trów dalej. Jezioro Rożnowskie po-
wstało jako sztuczny zalew mający 
przeciwdziałać powodziom na Du-
najcu. Pozwolenie wodno-prawne 
wydano w 1943 roku. Założenie było 
takie, że zbiornik, zanim się zamu-
li, miał funkcjonować przez około 60 
lat, pod warunkiem, że powstaną inne 
- sztuczne zbiorniki w górnym biegu 
Dunajca. Zbiornik Czorsztyn- Nie-
dzica uruchomiliśmy dopiero w la-
tach 80., kolejny, który miał powstać 
w okolicach Łącka, nie powstał w ogó-
le. A czas „gwarancji” jeziora dawno 
minął. Oprócz zamulenia jest jesz-
cze jeden, równie ważny problem: 
jego zanieczyszczenie śmieciami, któ-
re spływają wraz z wodą począwszy 
od zapory w Czorsztynie i zatrzymują 
się na zaporze w Rożnowie. Przy wy-
sokim stanie wód są to pnie i gałęzie 
drzew oraz wszystko to, co z brzegów 
Dunajca i jego dopływów woda za-
biera i niesie z prądem. Żeby zapew-
nić wodom jeziora względną czystość, 
trzeba znaleźć pieniądze na regularne 
oczyszczanie zbiornika z tych śmieci. 
One zawsze będą się pojawiać. Nie je-
steśmy w stanie pilnować, żeby na dy-
stansie kilkudziesięciu kilometrów nic 
się do wody nie dostawało, ale może-
my pilnować, żeby to, co się dostanie 
do jeziora, było na bieżąco usuwane. 
Gmina Gródek nad Dunajcem w poje-
dynkę sobie z tym wyzwaniem nie po-
radzi, ale przecież to, co zanieczyszcza 
jezioro, nie pochodzi bynajmniej wy-
łącznie z gminy Gródek.

- Jest już pomysł jak zapewnić, a więc jak 
sfinansować to sprzątanie na bieżąco?

- W styczniu brałem udział w spo-
tkaniu sołtysów zorganizowanym 
w gminie Gródek nad Dunajcem przez 
Społeczno-Kulturalne Towarzystwo 
„Sądeczanin”. Sołtysi podjęli uchwa-
łę, w której zobowiązują się do udzia-
łu w akcji zbierania podpisów pod 
społeczną inicjatywą ustawodawczą 
zmierzającą do ustawowego nałoże-
nia obowiązku przekazywania części 
dochodów z produkcji prądu na rzecz 
rekultywacji, czyszczenia, pewnie też 
w dalszej perspektywie – odmulania 
jeziora. Zostało utworzone po to, aby 
można było produkować prąd. Wyda-
je mi się, że to niepodważalnie słusz-
na idea, aby przedsiębiorstwo czerpią-
ce korzyści ze zbiornika, część swoich 
dochodów przeznaczało na taki cel. 
Zaznaczam, że chodzi o stały fundusz, 

zasilany przez podmiot, który z jezio-
ra korzysta co roku. I to byłby począ-
tek. A później można myśleć o tym jak 
dofinansowywać taki fundusz z in-
nych źródeł. Jest pomysł, aby gminy, 
przez które przepływa Dunajec i jego 
dopływy, też w jakiś sposób uczest-
niczyły w gromadzeniu funduszy na 
ten cel. To jezioro nasze – całej Sądec-
czyzny. Jedyny akwen wodny o ta-
kiej powierzchni w naszym regionie 
i koniecznie trzeba wspólnymi siłami 
o ten akwen zadbać. Na początek po-
zbierać śmieci, zobaczyć jak to funk-
cjonuje, później szukać innych źró-
deł finansowania. Są jeszcze fundusze 
unijne, z których można skorzystać.

- I jest jeszcze kilka znaczących walo-
rów jeziora, z których kiedyś można od-
cinać kupony.

- Ależ oczywiście. Jezioro Rożnow-
skie służy nie tylko produkcji ener-
gii, ale i retencji wody. Na tego typu 
przedsięwzięcia można i trzeba szukać 
pieniędzy w programach unijnych. 
Poza tym, oprócz gospodarczych i re-
tencyjnych aspektów, ten akwen, to 
swoisty pomnik Centralnego Okręgu 
Przemysłowego II RP. Perełka gospo-
darcza II Rzeczypospolitej. No i waż-
na atrakcja turystyczna, atut regionu.

- Mieć w zasięgu wycieczki rowerowej je-
zioro – sprawa bezcenna. Jednak turysta 
jest coraz bardziej wymagający i zwraca 
uwagę, że czegoś nam nad  tym jeziorem 
jeszcze brakuje…

- Przydałoby się więcej kąpielisk 
z prawdziwego zdarzenia. To nie jest 
już tak, jak było w latach mojej mło-
dości. Wystarczyło, że gdzieś była 
woda i już była frajda. Wymagania się 
zmieniły. Samorządy wokół Jeziora 

Rożnowskiego pewnie chętnie zain-
westowałaby w nowoczesną infra-
strukturę z myślą o turystyce i rekre-
acji, tutaj jednak pojawia się problem 
z własnością terenów nad jeziorem. 
Zgodnie z prawem wodnym tere-
ny pod lustrem wody są własnością 
Skarbu Państwa i zarządza nimi RZGW 
Wody Polskie. Jeśli woda się cofa, bo 
poziom wody opada, albo dlatego, 
że prowadzimy jakieś prace, których 
efektem jest pogłębianie zbiornika, 
powstaje pas ziemi, który niestety nie 
staje się z automatu własnością gmi-
ny. Ten grunt „odzyskany” nie wra-
ca do byłych właścicieli, którzy kiedyś 
zostali z niego wywłaszczeni. On na-
dal stanowi własność Skarbu Państwa 
w zarządzie Wód Polskich. Z informa-
cji, które do mnie docierają, wyni-
ka, że jest poważny problem z poro-
zumieniem na linii samorząd gminny 
– Wody Polskie i to jest kolejna spra-
wa do ustawowego rozwiązania. Trze-
ba wypracować taki stan, aby samo-
rząd miał dostęp do jeziora i mógł tam 
inwestować. 

- Trzeba też zadbać o to, aby nad Jezioro 
Rożnowskie chciał przyjechać nie tylko ten 
młody, zdrowy, w pełni sprawny turysta. 
Starzejemy się jako społeczeństwo, cho-
rujemy, od czasu od czasu na krótko lub na 
dłużej kulejemy, ale cały czas chcielibyśmy 
cieszyć się życiem. I tutaj duże wyzwanie: 
projektowanie uniwersalne. Ma Pan po-
mysł, co zrobić, aby stało się normą?

- Nie ma lepszego wyjścia niż zmie-
nić swoje myślenie. To, że dziś jeste-
śmy sprawni i nie ma przeszkody, aby 
pokonać jeden stopień czy sto stopni 
schodów, nie oznacza, że zawsze tak 
będzie i że inni mają takie same moż-
liwości jak my.  Jeśli będziemy myśleć 

o projektowaniu przestrzeni solidar-
nościowo z grupą, która ma problemy 
z pokonaniem barier architektonicz-
nych, to takie myślenie nam szyb-
ko zaprocentuje. Starzejemy się, ale 
chcemy aktywnie spędzać czas bez 
względu na wiek i stopień sprawno-
ści. Ludzie dojrzali, seniorzy, osoby 
z niepełnosprawnością to bardzo licz-
na, coraz liczniejsza grupa potencjal-
nych klientów towarów i usług rów-
nież usług turystycznych. Warto się 
na tę grupę otworzyć, a więc warto 
projektować bez barier, choć może 
to wymagać większej kreatywności 
albo dodatkowych nakładów. To jest 
właściwy sposób myślenia. My mo-
żemy ustawowo nakładać obowiąz-
ki, ale kluczowe jest zrozumienie zja-
wiska: klientów, którzy potrzebują 
więcej udogodnień jest coraz więcej. 
Zwyczajnie nie opłaca się ich lekce-
ważyć. Niebawem, bo już za kilka lat, 
ci klienci mogą bardzo szybko przyje-
chać nad nasze jezioro „sądeczanką” 
- na przykład z Krakowa.

- No i padło nam w rozmowie gorące sło-
wo – klucz: sądeczanka. Ma Pan nadzie-
ję, że rzeczywiście pojedziemy tą drogą 
za kilka lat? 

- Tak. Rozumiem, że są tacy, któ-
rych nadzieja na nową drogę na od-
cinku Nowy Sącz – Brzesko blednie 
w obliczu protestów przeciwko prze-
biegowi trasy w niektórych miej-
scach. Protesty zawsze będą, ale 
trzeba wyważyć, co w tej kwestii 
powinno być priorytetem. Chodzi 
o dobro i o bezpieczeństwo tysięcy 
ludzi dojeżdżających tam i z powro-
tem do Krakowa. Zaledwie kilka dni 
temu mieliśmy na tej trasie kolejny 
dramatyczny wypadek i kolejne dwie 

ofiary śmiertelne... To jedna z najbar-
dziej niebezpiecznych dróg w Pol-
sce i koniecznie musimy to zmienić. 
Po zakończeniu oceny dokumentacji 
inwestycji od strony przyrodniczej 
przez Regionalną Dyrekcję Ochrony 
Środowiska (projekt trasy wybrany 
przez GDDKiA został oceniony po-
zytywnie i z pozytywną oceną po-
szedł do dalszych uzgodnień z Wo-
dami Polskimi i do opiniowania przez 
Sanepid), pozostaje wydanie decyzji 
Środowiskowej, a ten moment to już 
otwarta droga dla wojewody do wy-
dania pozwolenia na budowę i budo-
wy sądeczanki przez GDDKiA. 

- Czyli pozostaje trzymać kciuki za to, aby 
za te 4-5 lat szybką i bezpieczną drogą 
można było dojechać nad czyste jezioro 
pełne miejsc bez barier…

- Tak. I rozumieć, że działa-
nia zmierzające ku temu celowi są 
w interesie całej Sądecczyzny. Oraz 
pamiętać, że jezioro to nie tylko re-
kreacja, zabezpieczenie przeciwpo-
wodziowe i produkcja energii, ale 
i retencja. W skali Europy jeste-
śmy jednym z krajów najuboższych 
w wodę słodką. Na razie może się 
nam wydawać, że otwieramy kran, 
woda leci, więc wszystko w po-
rządku. To pozory. Żuławy Wiślane, 
z których kiedyś odprowadzano 
wodę, bo tak były zabagnione, dziś 
zaczynają stepowieć. Susza wkra-
cza w coraz to nowe rejony. Trzeba 
z tego wyciągać wnioski i zatrzy-
mać tę wodę, która w czasie inten-
sywnych opadów czy roztopów, gdy 
ziemia jej już nie chłonie, płynie do 
Wisły, a później do Bałtyku i tyle ją 
widzimy. Trzeba ją zatrzymywać. 
Można to robić inwestując w jezioro.

- Jezioro Rożnowskie służy nie tylko produkcji energii, ale i retencji wody. Na tego typu przedsięwzięcia można i trzeba szukać pieniędzy w programach 
unijnych – mówi poseł Jan Duda.
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Sandecja mocnym akcentem wkracza w rundę wiosenną
→  Dawid Kulig

Piłka nożna

P
odopieczni trenera 
Stanislawa Vargi za-
inaugurowali w mi-
niony weekend run-
dę wiosenną sezonu 
2022/2023. Cel posta-

wiony przed drużyną jest oczywi-
sty. Trzeba sobie zapewnić utrzy-
manie na zapleczu Ekstraklasy, bo 
już w tym roku szykuje się wielki 
powrót na nowy stadion przy uli-
cy Kilińskiego. 

Prezes klub Miłosz Jańczyk pod-
kreśla w rozmowie z DTS, że za-

danie postawione przez zespołem 
jest oczywiste. Zauważa jednak, że 
do osiągnięcia zamierzeń potrzeb-
ne były ruchy kadrowe. - Dokona-
liśmy siedem transferów. Wzmoc-
niliśmy praktycznie każdą formację. 
W moim odczucia drużyna jest te-
raz silniejsza kadrowo.

Podsumujmy. Zimowe okien-
ko transferowe to bilans siedmiu 
pozyskanych graczy. Są nimi: Ro-
bert Kirss (FC Levadia Tallin), Mar-
tin Kostal (SK Sigma Ołomuniec), 
Zvonimir Kozulj (powrót po kon-
tuzji), Karl-Romet Nomm (Flora 
Tallin), Krystian Palacz (Lech Po-
znań), Dariusz Pawłowski (Rado-
miak Radom) oraz Denis Potoma 
(MFK Skalica). Z klubu odeszli na-
tomiast: Mariusz Gabrych, Kacper 
Gach, Łukasz Kosakiewicz, Gior-
gi Merebaszwili, Damir Sovsić oraz 

Miłosz Tysiak. Prezes Miłosz Jań-
czyk przyznaje, że w okresie przy-
gotowawczym dobrze prezento-
wał się pozyskany pomocnik Denis 
Potoma. - Może przyczynić się do 
wzmocnienia naszych ofensywnych 
poczynań. Ma ciekawy ciąg na bram-
kę przeciwnika. Jest konkretnym za-
wodnikiem, może nie ma aż tak tech-
nicznych umiejętności jakie posiadał 
Sovsić, ale widać po nim, że wnosi 
dużą wartość - dodaje.

Zespół trenera Vargi wybrał się 
zimą na obóz przygotowaw-

czy do Sanoka. Jedyny problem, z 
jakim zmagała się Sandecja w tym 
czasie, był brak dostępu do boisk 
z naturalną nawierzchnią. To ele-
ment ważny, bo rozgrywanie spa-
ringowych spotkań i trenowanie na 
nawierzchni sztucznej, nie daje ta-
kich korzyści jak naturalny, zielony 
plac. Ten problem nie dotyczył jed-
nak tylko Sandecji. Większość klu-
bów, które nie wyjechały zagranicę 
na obóz, zmagało się z podobnymi 
przeciwnościami.

Efekt przepracowanej zimy 
i ciekawej polityki transfero-

wej był widoczny już w pierwszym 
meczu rundy wiosennej. W minio-
ny weekend ekipa z Nowego Sącza 
zmierzyła się z Górnikiem Łęczna. 
Pojedynek zakończył się bezape-
lacyjnym zwycięstwem sądeczan. 

Rywale rozpoczęli od odważnych 
ataków, ale defensywa Sandecji ra-
dziła sobie z przerywaniem akcji. 
Drużynie Sandecji nie zabrakło też 
odwagi w atakowaniu twierdzy Gór-
nika. Bramkowe zdobycze Boczka, 
Słabego oraz Wróbla pozwoliły przy-
pieczętować najlepszą możliwą in-
augurację rundy wiosennej. Jednym 
meczem ekipa z Nowego Sącza opu-
ściła strefę spadkową. - Cieszę się 
z tego zwycięstwa. Potrzebowaliśmy 
takiego meczu. To pozwoli drużynie 
uwierzyć we własne możliwości. Do-
brze przepracowaliśmy zimowy czas 
i to było widoczne już w pierwszym 
pojedynku z Górnikiem Łęczna - 
uważa trener Stanislav Varga.

Warto podkreślić, że już 
w pierwszym meczu wiosny miej-
sce w podstawowym składzie wy-
walczył sobie wspomniany wcze-
śniej Denis Potoma. Rozegrał 75 
minut i zaprezentował się z dobrej 
strony. Z nowych nabytków miej-
sce w pierwszej jedenastce zapew-
nił sobie też Kostal (zaliczył asystę 
przy bramce na 2:0). 

- Obóz w Sanoku został do-
brze spożytkowany. Współpracuje-
my z Akademią Nauk Stosowanych, 
która użycza nam dostępu do bo-
iska. Współpraca układa się dobrze. 
Wszystkie transfery były skrupu-
latnie analizowane i konsultowane 
z trenerem - mówi prezes Miłosz Jań-
czyk, po czym dodaje: - Wiadomo, 

że dopóki nie wrócimy na własny sta-
dion to będziemy musieli korzystać 
ze stadionu w Niepołomicach, gdzie 
rozgrywamy mecze w roli gospoda-
rza. Murawa jest tam na dobrym po-
ziomie. Zwróciliśmy się z prośbą do 
organizatora rozgrywek, aby tak po-
układać terminarz, aby między me-
czami Sandecji i Puszczy były przy-
najmniej dwa dni przerwy. To udało 
się osiągnąć. Są wybiórcze przypad-
ki w terminarzu, w których tego sa-
mego weekendu zarówno my jak 
i Puszcza mamy rozgrywać mecze w 
roli gospodarza. Ale ten problem jest 
rozwiązany. My możemy grać w pią-
tek, a Puszcza w poniedziałek. Orga-
nizator rozgrywek przychylił się do 
prośby. Dzięki temu będą dwa dni 
na regenerację murawy - argumen-
tuje Miłosz Jańczyk.

Teraz przed Sandecją kolejne wy-
zwania. Gracze trenera Vargi 

jeszcze w lutym zagrają u siebie z Re-
sovią i Arką Gdynia. Po tak dobrym 
starcie rundy rewanżowej można 
optymistycznie patrzeć w przyszłość. 
W marcu Sandecja zmierzy się kolej-
no: z Odrą Opole, GKS Katowice oraz 
GKS Tychy. Dopiero konfrontacja 
z Tychami będzie pierwszą wyjazdo-
wą grą tej wiosny. Wszystkie wyżej 
wymienione konfrontacje odbędą się 
w Niepołomicach. To efekt tego, że 
początek sezonu Sandecja rozgry-
wała na obiektach rywali.

- Naszym zadaniem jest utrzy-
mać się w lidze. Ale skupiam się na 
tym, aby każdy kolejny mecz był w 
naszym wykonaniu dobry. Mocno 
pracujemy cały czas, aby w każdej 
formacji poprawiać swoją grę. Je-
śli należycie będziemy wykonywać 
swoje zamierzenia, to osiągane re-
zultaty pozwolą nam zrealizować 
główny cel - przyznaje szkolenio-
wiec Sandecji.

Sytuacja w tabeli wskazuje, 
że walką o utrzymanie powin-
ny być najbardziej zainteresowa-
ne ekipy Skry Częstochowa, Odry 
Opole, Chojniczanki, Resovii oraz 
Górnika Łęczna. Walkę o awans 
do Ekstraklasy toczą z kolei: ŁKS 
Łódź, Puszcza Niepołomice, Ruch 
Chorzów, Chrobry, Stal Rzeszów, 
Bruk-Bet Termalica Nieciecza, 
Arka Gdynia, Wisła Kraków, GKS 
Katowice oraz Podbeskidzie Biel-
sko-Biała. Zaplecze Ekstraklasy 
jest jednak bardzo specyficzne. 
Dobra runda wiosenna może po-
zwolić dostać się do strefy ba-
rażowej nawet tym, którzy zimę 
spędzili w strefie spadkowej. I od-
wrotnie: zespoły z czołówki ta-
beli muszą mieć się na baczności, 
bowiem seria niepowodzeń może 
w bardzo łatwy sposób stać się za-
grożeniem spadku. Liga jest nie-
przewidywalna. Z kibicowskiego 
punktu widzenia to duży atut. Fa-
nów czeka mnóstwo emocji.
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Wiedziałam, że 
kiedyś napiszę swoją 

własną powieść
→  Agnieszka Małecka  

Literatura

„Świetnie się bawię w Twoich 
snach”, „Kwietniowe desz-

cze, słońce sierpniowe”, czy też 
„Długie beskidzkie noce” to tytu-
ły powieści obyczajowych autor-
stwa starosądeckiej pisarki Izabeli 
Skrzypiec-Dagnan. O swojej pasji 
do literatury młoda pisarka opo-
wiada Czytelnikom DTS.  

Jej ostatnie miesiące obfitowa-
ły w wiele spotkań z czytel-

nikami. Swoją literacką twór-
czość Izabela Skrzypiec-Dagnan 
prezentowała w bibliotekach 
w Ochotnicy Dolnej, Chełmcu, 
Piwnicznej-Zdroju, Limanowej 
oraz w Barcicach. W zeszłym roku 
po raz pierwszy brała także udział 
w Nocy Bibliotek, spotkała się 
z czytelnikami Sądeckiej Bibliote-
ki Publicznej i promowała swoją 
ostatnią książkę „Długie beskidz-
kie noce”. 

- Bardzo cenię sobie takie spo-
tkania na żywo, wymianę myśli 
i wrażeń, uśmiechy, bezpośredni 
kontakt. Po takim spotkaniu za-
wsze czuję przypływ energii, bo 
czuję, że moje pisanie ma sens - 
mówi Izabela Skrzypiec-Dagnan. 

W jej życiu nie było jakiegoś 
przełomowego momentu, któ-
ry sprawił, że zainteresowała się 
literaturą.

- Odkąd pamiętam, ciągnęło 
mnie w stronę literatury, słowa 
pisanego. Dorastałam w otocze-
niu książek, bo moja mama lubi-
ła czytać i to naturalnie przeszło 
na jej córki. Już w pierwszych la-
tach szkolnych wiedziałam, że kie-
dyś napiszę swoją własną powieść. 
Miałam marzenia, które zdecydo-
wałam się spełnić, rozwijałam się, 
szlifowałam swój warsztat. Bardzo 
dużo pisałam, nie przeszkadzał mi 
fakt, że robię to początkowo do 
szuflady - wspomina. 

Fabułę budują małe przebłyski, 
melodia podbija słowa  

Inspiracje, które wykorzy-
stuje w swoich powieściach, 

pojawiają się same, najczęściej 
zupełnie niespodziewanie. Zain-
spirować potrafi krótki artykuł 
przeczytany w Internecie, zasły-
szana rozmowa, czy scena, której 
akurat była świadkiem. 

- Takie małe przebłyski budu-
ją potem fabułę. Przy pisaniu in-
spiruje mnie też muzyka, często 
piszę ze słuchawkami na uszach, 
melodia podbija słowa. I oczywi-
ście kontakt z naturą. 

Malownicze krajobrazy Doli-
ny Popradu nastrajają i motywu-
ją do podejmowania twórczości. 
Sama najchętniej czyta książki 
poruszające tematykę trudnych 
międzyludzkich relacji, historie, 
które czuje się całym sobą. Gatu-
nek ma mniejsze znaczenie. Czyta 
więc i literaturę piękną, i obycza-
jową, dramaty, rzadziej fantasy, 
bardzo rzadko sięga po kryminał 
czy sensację. Horrorów i thrille-
rów nie czyta w ogóle. 

Książki jak wiersze 

Izabela Skrzypiec-Dagnan nie 
stroni także od poezji.  
- Często słyszę, że moje książ-

ki czyta się tak, jakby czytało 
się wiersze. To dla mnie ogrom-
ny komplement. Lubię poezję za 
jej lapidarność, za celne uchwy-
cenie meritum w kilku słowach, 
za przejrzystość i  piękno. 
Na chwilę obecną postawiłam na 
prozę, ale myślę, że kiedyś jeszcze 
wrócę do pisania wierszy. 

Dziś ma na to znacznie mniej 
czasu, bo jest także żoną i mat-
ką trojga dzieci. Wcześniej wy-
grywała wiele  konkursów 
poetyckich. 

- Zanim zostałam mamą, mia-
łam więcej wolnego czasu, żeby 
pisać wiersze i prozę na kon-
kursy. Wygrałam konkursy li-
terackie w Tarnobrzegu, Gliwi-
cach, Limanowej i w Grybowie. 
W kilku innych zajęłam drugie 
i trzecie miejsce na podium. Wy-
różnienia otrzymałam w Ło-
wiczu, Zwierzyńcu, ponownie 

w Grybowie i Tarnobrzegu. W na-
szym lokalnym konkursie poetyc-
kim „O Wawrzyn Sądecczyzny” 
nie udało mi się zostać laureat-
ką, ale moje wiersze wyróżniono 
drukiem w almanachach pokon-
kursowych, co też było dla mnie 
powodem do dumy. Teraz nie 
mam już czasu pisać na konkur-
sy, ale życie zatoczyło wspaniałe 
koło. W tym roku zostałam zapro-
szona do grona jury oceniającego 
prace przesłane na konkursy li-
terackie w Limanowej, Grybowie 
i Podegrodziu. Tak więc znalazłam 
się „po drugiej stronie”. Kiedyś 
oceniano mnie, dziś ja wyłaniam 
zwycięzców - opowiada Izabela, 
która pracuje obecnie nad kolej-
ną powieścią obyczajową. Zbiera 

materiały, szkicuje portrety psy-
chologiczne bohaterów, obmyśla 
wątki poboczne. 

Ikony nie namalujemy 
nonszalancko 

Nasza rozmówczyni oprócz pi-
sania książek zajmuje się tak-

że pisaniem ikon. 
- Nie da się ikony namalować 

nonszalancko, w biegu, w cią-
gu pół godziny. Tworzenie iko-
ny to dla mnie nauka cierpliwo-
ści. Chcąc przygotować ikonę jak 
najbardziej bliską kanonom, trze-
ba najpierw odpowiednio przy-
gotować deskę, nałożyć na nią 
w określonej kolejności wszyst-
kie warstwy, potem odwzorować 
rysunek z podlinnika. Następnie 
nakłada się płatki złota na klej, 
uważając, żeby się nie pomięły. 
Między tymi wszystkimi czynno-
ściami trzeba zachować odstępy 
czasowe, żeby warstwy wyschły 
i się utwardziły - tłumaczy. 

- Malowanie również prze-
biega według ściśle określonych 
reguł. Najpierw maluje się tło, 
na przykład architekturę, póź-
niej szaty, a na końcu partie cia-
ła. Malowanie twarzy to nakłada-
nie na siebie kilku warstw farby, 
od najciemniejszej do najjaśniej-
szej. To wszystko trwa. Jeszcze kil-
ka lat temu nie miałam w planach 

malowania, ikony pojawiły się 
w moim życiu przypadkiem. Tra-
fiłam do szkółki ikonopisarskiej, 
która znajdowała się przy biblio-
tece, zachwyciłam się ikonami 
i tak zostałam. Obecnie, z powodu 
braku czasu, maluję jedną, dwie 
ikony rocznie.  

Mama jest najgorliwszą fanką 

Pisanie książek Izabela uda-
nie godzi z życiem rodzinnym 

oraz pracą w Muzeum Okręgo-
wym w Nowym Sączu.  

- Nie jest to proste i z wie-
lu rzeczy musiałam zrezygno-
wać, bo nie starczało mi na nie 
czasu. Wyzbyłam się perfekcjo-
nizmu, układam sobie priory-
tety. Rodzina i pisanie – to jest 
na szczycie tej życiowej pirami-
dy. Moja rodzina daje mi bar-
dzo dużo wsparcia. Najgorliwszą 
fanką mojej twórczości jest moja 
mama. Dostaję mnóstwo ciepłych 
słów dopingu także od dalszej ro-
dziny, przyjaciół, znajomych, są-
siadów. Od zupełnie obcych mi 
osób także. Zdarzało się, że dosta-
wałam maila od kogoś z drugiego 
końca kraju, o czwartej nad ra-
nem, ze wzruszającymi słowami, 
że nie mógł się oderwać od mojej 
powieści i bardzo ją przeżył. To 
bardzo motywuje do dalszej pra-
cy. I uskrzydla. 

- Często słyszę, że moje książki czyta się tak, jakby czytało się wiersze. To dla mnie ogromny komplement. Lubię 
poezję za jej lapidarność, za celne uchwycenie meritum w kilku słowach, za przejrzystość i piękno – mówi Izabela 
Skrzypiec-Dagnan.
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„Długie beskidzkie noce” I. Skrzypiec-Dagnan

Późną jesienią Jaśmina Mazur wraz z dwójką dzieci powraca do domu 
w Beskidach. Mimo że z tym miejscem wiąże się wiele bolesnych wspo-
mnień, kobieta liczy na to, że właśnie tu uda jej się ułożyć życie na nowo. 
Minął ponad rok od odejścia jej ukochanego i Jaśmina czuje, że czas roz-
począć kolejny rozdział.
Trudne doświadczenia nie dają jednak tak łatwo o sobie zapomnieć. Tar-
gana skrajnymi nastrojami, gubiąca się w domysłach, Jaśmina walczy, 
by wreszcie stanąć na nogi. Dla swoich synów, a przede wszystkim dla 
siebie. A wszystko to w malowniczej górskiej okolicy, z nowo poznany-
mi ludźmi u boku.

WYDAWNICTWO ZYSK I S-KA
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Szpital Specjalistyczny im. J. Śniadeckiego w Nowym Sączu jest Grantobiorcą 

projektu pn. Dostępność Plus dla Zdrowia, który finansowany jest z Funduszy 

Europejskich. Placówka otrzymała grant w wysokości  prawie 2 mln zł. 

na poprawę dostępności świadczeń dla osób ze szczególnymi potrzebami. 
Projekt przyczyni się 

do zwiększenia do-
stępności budynków, 
ciągów komunikacyj-
nych pionowych i po-
ziomych dla osób z nie-
pełnosprawnościami. 
Zapewniona zostanie in-
formacja o działalności 
jednostki również dla 
osób z niepełnospraw-
nością narządu słuchu 
i wzroku. Wszystkie za-
stosowane rozwiązania 
będą zgodne z obowią-
zującym Standardem 
Dostępności. Projekt 
znacznie ułatwi ko-
munikację z pacjenta-
mi głównie z osobami 
z niepełnosprawnością 
ruchu, wzroku, słuchu. 
Opracowany zostanie 
„wniosek o zapewnie-
nie dostępności„, któ-
ry będzie możliwy do 
pobrania ze strony in-
ternetowej szpitala, lub 
w formie papierowej 
u Koordynatora ds. do-
stępności, który został 
powołany przez Dyrek-
cję Szpitala. 

Dzięki temu dofinan-
sowaniu pacjenci ze 
szczególnymi potrze-
bami będą mogli sko-
rzystać m. in. z nowej 
windy w Ośrodku On-
kologicznym, wymienio-
ny zostanie podnośnik 
pionowy przy Ośrodku 
Onkologicznym, miej-
sca postojowe dla osób 
z niepełnosprawnościa-
mi zostaną oznakowane 
w prawidłowy sposób, 
zgodnie z przepisami 
o ruchu drogowym (zna-
ki pionowe oraz pozio-
me), w windach zostaną 
zamontowane pane-
le wewnętrzne z opi-
sem nazw oddziałów/
komórek organizacyj-
nych w języku polskim 
oraz w alfabecie Braill'a, 
zakupione zostaną pę-
tle indukcyjne dla osób 
słabosłyszących, w Szpi-
talnym Oddziale Ratun-
kowym zainstalowany 
zostanie tłumach PJM, 
jak również jest już do-
stępny z poziomu stro-
ny internetowej szpitala. 

Zakupione będą termi-
nale - kioski multimedial-
ne w celu ułatwienia po-
ruszania się pacjentów 
jak również osób ich od-
wiedzających, czy przy-
chodzących na badania 
do Szpitala z nakładka-
mi w alfabecie Braill'a 
oraz funkcją głosową. 
W ramach Projektu od-
będzie się panel szko-
leń dla personelu – m.in. 
z komunikacji z osoba-
mi o szczególnych po-
trzebach, prawidłowego 
zamieszczania informa-
cji na stronie interne-
towej oraz przesyłania 
treści pocztą elektro-
niczną, nauki podstaw 
posługiwania się języ-
kiem migowym. Zaku-
pione zostaną również 
sprzęty o zwiększo-
nym udźwigu, regula-
cją pionową i specjal-
nych zabezpieczeniach 
( łóżka szpitalne, wózki 
leżące, wózki inwalidz-
kie, stół operacyjny, ko-
zetki, fotel ginekologicz-
ny, stół rehabilitacyjny).  
Wyposażenie∕sprzęt 
spełniać będą wyma-
gania w dziedzinie bez-
pieczeństwa i ochro-
ny zdrowia podczas 
używania przez pra-
cowników i pacjentów. 
W ramach zakupu prze-
widziane zostaną prze-
szkolenia pracowników 
do ich obsługi. Działania 
podjęte w ramach pro-
jektu zmniejszą bariery 

architektoniczne nie tyl-
ko dla osób z niepełno-
sprawnością ruchową, 
ale również dla osób nie-
widomych i słabowidzą-
cych. Bardzo ważną rolę 
odgrywa zmniejsze-
nie barier komunika-
cyjnych z pacjentami 
o różnych niepełno-
sprawnościach. Dlate-
go też w ramach pro-
jektu położono duży 
nacisk na szkolenia, 
głównie personelu me-
dycznego z zakresu ko-
munikacji z osobami o 

szczególnych potrze-
bach. Te bariery nale-
żą do jednych z najważ-
niejszych, gdyż poprzez 
komunikację pacjent 
może zgłaszać swoje 
potrzeby, dolegliwości 
itp. Personel zostanie 
również przeszkolony 
z podstaw języka mi-
gowego, tak aby pa-
cjenci głucho-niemi nie 
czuli się odosobnieni 
kiedy znajdą się w szpi-
talu i aby personel rozu-
miał treści, które chcą 
przekazać 

Szpital Specjalistyczny
im. Jędrzeja Śniadeckiego w Nowym Sączu
INSTYTUCJA WOJEWÓDZTWA MAŁOPOLSKIEGO
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ODMIEŃ SWOJE 
PODDASZE 
WYMIANA OKIEN DACHOWYCH 

Okna dachowe już od wielu lat są chętnie montowane w dachach na całym świecie. 
Spełniają swoje funkcje przez długi czas, dostarczając naturalne światło i świeże powietrze na poddasze. 

Nadchodzi jednak pora, aby wymienić je na nowe, 
energooszczędne i inteligentne okna dachowe. 

DYSTRYBUTOR:

Nowy Sącz, ul. Węgierska 153
tel. (18) 547 11 36

602 518 623
www.abcekodom.pl
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Tu się dzieją małe cuda 
→  Agnieszka Małecka 

Seniorzy

K
ażdy, kto ma 60 
lat i więcej, może 
przekroczyć próg 
tego domu. Domu, 
w którym można 
pokonać samot-

ność, w którym dzieją się małe 
cuda. To Dzienny Dom Seniora, 
położony przy ul. Jagiellońskiej 37 
w Nowym Sączu, na Plantach, tuż 
obok Małej Galerii.  

Dzienny Dom Seniora działa 
od maja 2019 roku. Jest to prze-

znaczone dla osób w wieku senio-
ralnym miejsce dziennego pobytu, 
w którym mogą aktywnie spędzić 
czas.  Pobyt jest tu nieodpłatny.

- Zapraszamy do nas osoby 
od 60. roku życia, mieszkające na 
terenie miasta Nowego Sącza, któ-
rych stan zdrowia nie wymaga ca-
łodobowej opieki. Pobyt u nas trwa 
pół roku, jednak jak widzimy, że 
dana osoba wymaga dalszego po-
bytu, indywidualnie to rozpatru-
jemy. Obecnie w placówce prowa-
dzony jest nabór na kolejny pobyt. 
Nabór na wolne miejsca potrwa 
do końca lutego - mówi kierownik 
Dziennego Domu Seniora Małgo-
rzata Paluch.

- Nasz Dom jest otwarty od 7. 
do 16., od poniedziałku do piątku. 
Staramy się docierać do Sądeczan 
z informacją o naszej działalności. 
Można o nas przeczytać na stronie 
internetowej Miejskiego Ośrodka 
Pomocy Społecznej w Nowym Są-
czu, na Facebooku, informowani 
są radni oraz zarządy osiedli, są 
także ogłoszenia o naborze w ko-
ściołach - podkreśla pani Małgo-
rzata. Nabór prowadzony jest dwa 
razy do roku.  

- Docelowo mamy w grupie 
30 osób. Teraz mamy jedną grupę 
od września do końca lutego, a ko-
lejna będzie od marca do sierpnia. 

***

Z jakiego rodzaju wsparcia mogą 
skorzystać sądeccy seniorzy 

w Dziennym Domu Seniora? 
- Dostosowujemy się do na-

szych uczestników, odpo-
wiadamy na ich potrzeby 
i oczekiwania. Organizujemy czas 

wolny. Są spotkania integracyjne, 
ogniska, obchodzone są imieniny 
i różne inne uroczystości, są także 
wycieczki integracyjne. Współpra-
cujemy z Samorządem Seniorów, 
który wybierany jest przez senio-
rów. Uzgadniamy wspólnie miej-
sce wycieczek. Pomagamy zorga-
nizować taki wyjazd. 

Pani Małgorzata wspomina cho-
ciażby udany wyjazd do Winnicy 
Gródek w Zbyszycach, rejs statkiem 
po Jeziorze Rożnowskim, wypad 

na pstrągi w Żmiącej, wizytę w Kasz-
telu w Szymbarku, zwiedzanie Wa-
welu w Krakowie, wyjazdy na ogni-
sko do Jamnej czy do Feleczyna. 

- To niedalekie wyjazdy, a nasi 
seniorzy bardzo je lubią i cenią so-
bie tak spędzany czas. Zapraszamy 
także różnych gości, wychodzimy 
na zewnętrz, bardzo dobrze nam 
się współpracuje z Sądecką Biblio-
teką Publiczną, Małą Galerią, czy 
też Małopolskim Centrum Kultu-
ry SOKÓŁ, gdzie organizowane są 
ciekawe warsztaty. Nasi seniorzy 
bardzo chętnie biorą w nich udział. 

W Dziennym Domu Seniora 
można skorzystać z zajęć z fizjote-
rapeutą, gimnastyki geriatrycznej, 
na miejscu znajdują się przyrządy 
do ćwiczeń. W placówce jest także 
psycholog, który prowadzi z senio-
rami zajęcia oraz wspiera ich indy-
widualnie. Jest również informatyk, 
prowadzący zajęcia komputerowe. 
Prowadzone są różnego rodzaju te-
rapie zajęciowe: muzykoterapia, bi-
blioterapia, terapia kulinarna, roz-
rywkowa itp. Rozwijane są pasje 
i zainteresowania seniorów. 

- Serdecznie do nas zaprasza-
my. Każdy, kto ma ochotę, może 
do nas przyjść i zapoznać się z tym, 
co oferujemy. Sama chętnie opro-
wadzę i pokażę. Największą zachętą 
i reklamą do podjęcia decyzji o by-
ciu uczestnikiem Dziennego Domu 
Seniora są informacje od osób, któ-
re już u nas były. Ich radość z po-
bytu u nas, to dla nas najlepsza sa-
tysfakcja i reklama. 

***

Największy problem, jaki pod-
noszą w rozmowach seniorzy, 

to samotność. 

- Ostatnio rozmawiałam z pa-
nią, która mówiła, że dzięki nam 
nie rozmawia w domu z czterema 
ścianami. Jak jest u nas, ma więcej 
chęci i siły do życia. Nie siedzi bez-
czynnie w domu. Nie ma powraca-
jących myśli o przeszłości, nie roz-
pamiętuje tego, co było. Skupia się 
na tym, co jest teraz.

W Dziennym Domu Seniora oso-
by starsze mogą zapomnieć o cho-
robach i oderwać się od trosk dnia 
codziennego. 

- Przestają mówić o tym, co 
ich boli, co jest przykre, trud-
ne, tylko zajmują sobie ten czas. 
Mają o czym myśleć, mają zaję-
cie, nie czują się już tak samotni 
czy niepotrzebni. Ważne jest, że 
ktoś ich wysłucha. My to wszyst-
ko dostrzegamy. Każda zmiana 
na lepsze, radość, wdzięczność, 
uśmiech ze strony seniorów, 
taki „mały cud”, który dzieje się 
w każdej osobie, to daje nam siłę, 
że warto. To napędza nas do na-
szej pracy. Zdajemy sobie spra-
wę, jak bardzo jesteśmy potrzeb-
ni. Czujemy, że nasza praca ma 
sens, że możemy uczynić życie 
tych osób lepszym. Jeśli ktoś nie 
lubi lub boi się doskwierającej mu 
samotności, zapraszamy do nas. 
U nas można czuć się potrzeb-
nym, przeżyć drugą młodość. Se-
niorzy dzwonią do siebie, roz-
mawiają ze sobą, pytają, co 
u kogo słychać, nawiązują się 
nowe przyjaźnie i znajomości. 
Ten pobyt u nas bardzo procen-
tuje, ludzie się do siebie zbliża-
ją, nawiązują kontakt ze sobą  i to 
jest chyba w tym wszystkim naj-
ważniejsze - podkreśla Małgorza-
ta Paluch.  

- To niedalekie wyjazdy, a nasi seniorzy bardzo je lubią i cenią sobie tak spędzany czas - mówi kierownik Dziennego Domu Seniora Małgorzata Paluch.

W Dziennym Domu Seniora rozwijane są pasje i zainteresowania uczestników zajęć. 
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W ofercie myjni:
Szczotki piankowe "CARLITE" z dolnymi mieszanymi segmentami 

System wcieranego wosku nabłyszczającego AUTOLUX – politura – NOWOŚĆ
Przyłącze wody demineralizowanej do płukania końcowego

Mycie ciśnieniowe góry konturowe – zestaw nieruchomych dysz zamontowanych na wychylnej suszarce poziomej
Zintegrowane mycie ciśnieniowe boków i dolnych partii 50 bar z pompą zamontowaną na portalu

Mycie podwozia nieruchome do montażu naposadzkowego lub w kanale
Pompa do mycia podwozia 5.5 kW, 250 l/min, 6 bar

Suszarka pozioma o zmiennym pochyleniu – suszenie konturowe
Osłona górna, boczna

Dodatkowy łuk płuczący - woda demineralizowana,
System przeciwzamarzaniowy,

System uzdatniania do płukania wodą osmotyczną (brak plam),
Zdalna komunikacja przez internet,

Kompresor,
Filtr piaskowy z pompą,

Urządzenie do recyklingu Bioclean; biologiczne oczyszczanie ścieków w oparciu o bakterie tlenowe i napowietrzanie
Wydruk potwierdzeń, 

Płatność kartą lojalnościowa (w cenie nagrywarka z drukarką + 50 kart)

Nowoczesna myjnia SULTOF ONE
Ul. Węgierska 148 Nowy Sącz, 
w sąsiedztwie Okręgowej Stacji Kontroli Pojazdów. 
Czynna do godziny 22:00. 



16 lutego 2023 | dts24 | 29
Bądź na bieżąco - www.dts24.pl

Partnerzy wydania:

Rozmawiamy z KAZIMIERZEM KORPYTĄ, 
przedsiębiorcą, który zainwestował 

w unikalną myjnię samochodową. Myjnia 
portalowa to nowość na rynku. Nowoczesna 
myjnia SULTOF ONE jest jedyną taką w woje-
wództwie, a co za tym idzie - pierwszą rów-
nież w Nowym Sączu. Wyjątkowa, nowocze-
sna bezobsługowa, zapewnia dokładne mycie 
i suszenie samochodów przy niskich kosztach 
inwestycji i eksploatacji.

- Myjnia bezdotykowa kojarzy się nam tak: kilka 
stanowisk, najczęściej cztery programy, wrzucam 
parę złotych, przemywam samochód i odjeżdżam. 
Czym charakteryzuje się Pana obiekt?

- To zupełnie inne miejsce, niż większość 
myjni. Te myjnie, o których Pani wspo-
mniała, są myjniami samoobsługowymi, 
czyli klient sam myje sobie auto przy pomo-
cy lancy z wodą, poprzez dokonanie wyboru 
programu. Myjnia, o której rozmawiamy, to 
myjnia automatyczna i bezobsługowa. Jest 
to urządzenie, które przy użyciu specjalne-
go portalu poruszającego się wzdłuż nieru-
chomego samochodu oczyszcza karoserię 
z wszelkich zanieczyszczeń. Miejsca takie 
jak SUPER MYJNIA w Nowym Sączu to no-
wość. Kierowca wjeżdża samochodem, wy-
biera jeden z 5 programów, reguluje płat-
ność, wjeżdża na stanowisko, wychodzi do 
poczekalni i pojazd jest myty przez system 
szczotek.

- Jak wygląda dziś rynek myjni samochodowych 
w Polsce? Czy rośnie liczba takich punktów?

- Rynek myjni samochodowych ma się do-
brze. Pęd życia powoduje, iż większość użyt-
kowników samochodów swoje auta myje 
w myjniach samoobsługowych. O ich popu-
larności świadczy fakt, że można je spotkać 
już nie tylko w dużych miastach, ale także 
w mniejszych miejscowościach.

- Jakie są zalety tej myjni?
- To urządzenie wyróżnia się na rynku, 

gdyż zostały zastosowane wyjątkowe opcje. 
To między innymi szczotki piankowe, po-
siadające funkcje pochylenia. Dzięki ich 
precyzji samochód jest dokładnie umyty. 
Wysoka jakość szczotek zapewnia bezpie-
czeństwo pojazdom i wysoką skuteczność 
mycia. Dostępny jest klasyczny system my-
cia felg za pomocą szczotek oraz z funkcją 
mycia wysokim ciśnieniem. Płukanie sa-
mochodu odbywa się wodą zdeminerali-
zowaną – nie pozostawia plam na karose-
rii. Dodatkowo myjnia posiada takie opcje 
jak mycie chemiczne felg, mycie chemicz-
ne nadwozia, mycie ciśnieniowe nadwozia 
i program wosku wcieranego. Bardzo waż-
nym aspektem jest faza suszenia. Samochód 
po myciu wyjeżdża suchy, co za tym idzie 
nie jest narażony na ponowne zabrudzenia, 
które z łatwością przywierają do mokrych 
powierzchni.

- A co z kwestią oszczędności wody? 
- Bardzo ważną kwestią jest świadomość 

tego, iż korzystając z myjni oszczędzamy 
wodę i prąd. W SUPER MYJNI zastosowany 
jest system recyklingu, który pozwala na re-
dukcję zużycia wody nawet do 90 procent, 

wykorzystuje zamknięty obieg wody. Dzię-
ki temu możliwe jest oczyszczenie i powtór-
ne wykorzystanie nawet 90proc. ścieków.

- Jak się obsługuje taką myjnię? Czy każdy da so-
bie radę?

- Te myjnie stworzone zostały do samo-
dzielnego obsłużenia. Przy wejściu do myjni 
znajduje się instrukcja obsługi. Należy postę-
pować zgodnie z wyszczególnionymi punk-
tami, zachowując zasady bezpieczeństwa. 
Nie wolno pozostawać w samochodzie pod-
czas procesu mycia. Dostępna jest poczekal-
nia. Po zakończonym procesie mycia wyjeż-
dżamy pojazdem z myjni.

- Jak dokonuje się płatności?
- Płatności można dokonać na 3 sposoby. 

Pierwszy - tradycyjny to płatność gotówką. 
Wprowadzamy monety lub banknoty do od-
powiednich czytników i postępujemy zgodnie 
z instrukcją. Możliwa jest też płatność kartą 
płatniczą lub kartą lojalnościową QuickCard. 
Czytniki umieszczone są na panelu sterowa-
nia przed myjnią, wybieramy program i pła-
cimy dowolnym sposobem.

- Jakie programy można wybrać i ile zapłacimy 
za podstawowe mycie samochodu?

- Tak jak wspominałem jest 5 dostęp-
nych programów. Przy wejściu do myjni 
dostępna jest tablica, na której wyszcze-
gólnione są procesy mycia. Od podstawo-
wego programu, gdzie jest mycie zasad-
nicze pojazdu i kół, poprzez programy, 
podczas których nakładane są woski. Waż-
nym aspektem jest to, iż płukanie samo-
chodu odbywa się wodą zdemineralizo-
waną, a ostatnim punktem jest bardzo 
skuteczny proces suszenia. Ceny za mycie 
wahają się od 20 do 36 złotych w zależno-
ści od wyboru programu.

- Czy ta myjnia jest dostosowana dla samocho-
dów ciężarowych?

- Myjnia ta przeznaczona jest tylko dla 
samochodów osobowych. Nie ma też moż-
liwości mycia samochodów typu pick-up, 
z wystającym kołem zapasowym czy spoile-
rami. Automatyczne szczotki mogą uszko-
dzić wystające elementy, za co nie ponosimy 
odpowiedzialności. 

- Co najbardziej wpływa na zadowolenie użytkow-
ników myjni?

- Jakość mycia na tego typu myjniach jest 
bardzo wysoka. Jest to miejsce dla klientów, 
którzy cenią sobie komfort. Mycie nie wy-
maga chodzenia z lancą dookoła samochodu, 
a jedyną czynnością, jaką musi wykonać 
klient,  jest wybranie programu mycia i wje-
chanie samochodem zgodnie z instrukcją. Sa-
mochód myje się sam. Zapewniona jest naj-
wyższa jakość mycia i bezpieczeństwo pojazdu.

- Gdzie dokładnie znajduje się ta myjnia?
- Myjnia zlokalizowana jest przy ulicy Wę-

gierskiej 148 w Nowym Sączu, w sąsiedztwie 
Okręgowej Stacji Kontroli Pojazdów i czyn-
na jest do godziny 22:00. 

DOMINIKA SZAFRANIEC

Można myć auto samemu, metodami „chałupniczymi”. Zainwestować w to swój cen-

ny czas. A później wzdychać widząc, że wyszło jak wyszło i zeszło tyle, ile zeszło… 

Dlatego zawsze warto najpierw policzyć: na ile złotówek wyceniasz godzinę swo-

jego czasu? Ile złotówek do tego trzeba było dorzucić za wodę, prąd  i detergenty? 

A na myjni już za 20 złotówek - efekt gwarantowany. Szczególnie na tej jednej, wy-

jątkowej – portalowej.

Samochód na błysk!

Motoryzacja
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TEKST PARTNERA

PEDAGOGICZNA BIBLIOTEKA 
WOJEWÓDZKA W NOWYM 

SĄCZU – MIEJSCE 
WYMIANY DOŚWIADCZEŃ 

I SAMOKSZTAŁCENIA 
ŚRODOWISKA NAUCZYCIELI 

BIBLIOTEKARZY SZKOLNYCH.

PREMIEROWY SPEKTAKL  HITEM FERII 
W BIBLIOTECE PEDAGOGICZNEJ!

 ul.Jagiellońska 61 Nowy Sącz

W sobotnie przedpołudnie 4 lutego w Pedagogicznej Bibliotece Wojewódzkiej w Nowym Sączu miało miej-

sce jedyne w swoim rodzaju przedstawienie  pt.: „Nowy Rok dla Bałwanka”.

Witając widzów, Dyrektor Biblioteki – Alina Marek zwróciła uwagę, że tematem spektaklu jest przy-

jaźń, wartość ponadczasowa, szczególnie ważna dzisiaj - w trudnym, niespokojnym czasie.

Dzieci, rodziny ukraińskie i polskie śledziły wydarzenia toczące się na scenie: Bałwanek i jego przy-

jaciele wyruszają w podróż, by jak najszybciej odnaleźć Świętego Mikołaja i uciec przed ciepłymi pro-

mieniami słońca. Zostało im niewiele czasu – wiosna nadchodziła bardzo szybko! Czy Bałwanek się nie 

stopił? Czy przyjaciele mu pomogli? – tego dowiedzieli się widzowie, którzy licznie przybyli na spektakl 

i gromko oklaskiwali aktorów.  

Widzowie podziwiali piękną scenografię oraz stroje i grę małych aktorów. Mimo tremy dzieci  zna-

komicie poradziły sobie z tekstem i wyzwaniem, jakim było granie przed dużą publicznością. Było tak 

miło, że publiczności nie chciało się opuszczać lokalu biblioteki pedagogicznej.

Śnieżna sobotnia pogoda pięknie korespondowała z tematem przedstawienia. Miła atmosfera po 

teatrzyku sprzyjała nawiązywaniu kontaktów i rozmowom prowadzonym przy gorącej herbacie i pysz-

nym cieście. 

Przedstawienie powstało dzięki współpracy Pedagogicznej Biblioteki Wojewódzkiej w Nowym Są-

czu oraz Jezuickiej Służby Uchodźcom JRS Poland – Nowy Sącz. Spektakl  wyreżyserowała Olena Sa-

ratova, nauczycielka aktorstwa z Charkowa.

W ramach wspomagania pracy szkół Biblioteka Pedagogiczna od 

7 lat koordynuje działalność Sieci współpracy i samokształcenia 

nauczycieli bibliotekarzy szkolnych. Sieć to aktywne miejsce sa-

mokształcenia, wymiany doświadczeń, wzajemnego inspirowania 

się i dyskusji. 

W 2022r. przedmiotem zainteresowań nauczycieli były m. in.: 

działania promocyjne biblioteki pedagogicznej w ramach obcho-

dów jubileuszu 70-lecia działalności jako inspiracja do działań 

promujących bibliotekę i czytanie, Multimedialna Biblioteka Cy-

frowa BIBLIO ebookpoint,  doświadczenia nauczycieli bibliote-

karzy z PBW w Nowym Sączu w zakresie działalności bibliotera-

peutycznej. Nauczyciele bibliotekarze poznali także 10 trendów 

stanowiących wyzwania dla nauczycieli przyszłości  oraz pole-

cali sobie wzajemnie ciekawe aplikacje, blogi, adresy interneto-

we z materiałami przydatnym w pracy zawodowej czy w czasie 

wolnym. Uczestnicy sieci brali również udział w IX Regionalnej 

Konferencji Biblioterapeutycznej pn. „Uwrażliwienie dziecka na 

potrzeby innych w dobie kryzysu wartości  i konfliktu zbrojne-

go na Ukrainie”. 

Nauczyciele z biblioteki pedagogicznej wspierali  szkoły, 

w tym biblioteki szkolne w realizacji Narodowego Programu Roz-

woju Czytelnictwa. 

Środowisko nauczycieli bibliotekarzy stanowi piękny przykład  

partnerstwa i współpracy koleżeńskiej służącej indywidualne-

mu rozwojowi zawodowemu i promowaniu czytelnictwa. Dzię-

kujemy nauczycielom bibliotekarzom za aktywne uczestnictwo 

w spotkaniach sieci.  

Zapraszamy do udziału w tegorocznych spotkaniach wszyst-

kich, którzy już są aktywni i kolejnych nowych nauczycie-

li bibliotekarzy. Szczegóły i plany pracy SIECI BIBLIOTEKARZY 

u koordynatora – Barbary Kozik kierownika Wydziału Informacji 

Pedagogicznej i Wydawnictw, tel. 184437067 w. 22.
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Stało się już tradycją, że w okresie 

świątecznym mury Pedagogicznej 

Biblioteki Wojewódzkiej w Nowym 

Sączu przepełniają dźwięki kolęd i 

pastorałek. „Rodzinne kolędowa-

nie w bibliotece”, co rok cieszy się 

niesłabnącym zainteresowaniem 

sądeczan. To jedyne w swoim ro-

dzaju wydarzenie, w tym roku od-

było się w dniu 19 stycznia o go-

dzinie 17:00.

Gości przywitała „Grupa ko-

lędnicza z konikiem z Podegro-

dzia” pod kierownictwem Wojcie-

cha Sułkowskiego tradycyjnym 

programem kolędniczym - było 

głośno i wesoło, czyli tak, jak to 

dawniej przy kolędzie bywało. 

Całemu widowisku towarzyszyła postać Cyganki i Żyda, których zadaniem było zaczepiać i żartować 

z gośćmi.

Następnie zaprezentował się  Zespół „Nasze dźwięki” z Centrum Sądeckiego Seniora pod kierow-

nictwem Marii i Stanisława Ogórków, wprowadzając licznie zgromadzoną publiczność w świąteczny 

nastrój. Wieczór zakończył się wspólnym śpiewem i słodkim poczęstunkiem. 

SERDECZNIE DZIĘKUJEMY ZA PRZYBYCIE I ZAPRASZAMY ZA ROK!

Warszawska edycja konferencji „Sądeckie epizody ka-

dry oficerskiej II Rzeczypospolitej Polskiej". Konferen-

cję poprowadzi młodzież sądeckich szkół, która przy-

bliży młodzieży XXXVII Liceum Ogólnokształcącym im. 

Jarosława Dąbrowskiego w Warszawie sylwetki czte-

rech postaci spośród kadry oficerskiej II RP zwracając 

uwagę na ich sądeckie epizody. Będą to Marszałek Jó-

zef Piłsudski, gen. Bolesław Wieniawa-Długoszowski, 

płk. Bronisław Pieracki, gen. Józef Giza. 

Celem konferencji jest poszerzanie stanu wiedzy 

na temat działalności niepodległościowej wymienio-

nych osób oraz poznawanie i prezentowanie historii 

ziemi sądeckiej i miasta Nowego Sącza. Nad edycją 

sądecką konferencji patronat honorowy objął Wice-

prezes Rady Ministrów, Minister Kultury i Dziedzic-

twa Narodowego prof. Piotr Gliński. Organizatorami 

konferencji są: Pedagogiczna Biblioteka Wojewódz-

ka w Nowym Sączu, Miejskie Centrum Kultury „So-

kół”, Muzeum Okręgowe w Nowym Sączu, Urząd 

ds. Kombatantów i Osób Represjonowanych oraz 

Fundacja „Osądź mnie Boże” im. Ks. Wł. Gurgacza. 

Kolejnym wydarzeniem, na które serdecznie za-

praszamy, jest IV cykl spotkań DZIAŁO SIĘ – SĄDEC-

KIE HISTORIE, które tym razem będzie poświęcone 

referatowi: Andrzej Szczypta "Zenit" - żołnierz wy-

klęty. Referat wygłosi dr Marcin Kasprzycki z IPN w 

Krakowie, a spotkanie poprowadzi Pan Marcin Kan-

tor wnuk Andrzeja Szczypty "Zenit". 

Koordynatorem obydwu wydarzeń jest Pani Iwo-

na Mularczyk Wicedyrektor ds. projektów i współ-

pracy w PBW w Nowym Sączu.

IV RODZINNE KOLĘDOWANIE W BIBLIOTECE
„BIBLIOTECZNY ANIOŁ” - 

ZAPRASZAMY DZIECI I DOROSŁYCH 

DO UDZIAŁU W KONKURSIE

SĄDECKIE EPIZODY KADRY OFICERSKIEJ II RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
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Mam na imię Paweł i mam 44 lata. Choruję na rzadką chorobę
genetyczną skóry (porokeratosis mibelli).  W pierwszym miesiącu
życia na moim ciele pojawiła się pierwsza plamka. Jakbym się
ubrudził czekoladą. Plamki pojawiały się jedna po drugiej i w końcu
zajęły całe ciało. Przebywałem w różnych klinikach, ale leczenie
nie przynosiło rezultatów. Traciliśmy nadzieję… 

Po 10 latach badań otrzymaliśmy diagnozę: przewlekła choroba
uwarunkowana genetycznie. Nadzieja na wyzdrowienie odchodziła, 
a codzienność stawała się coraz trudniejsza. Oprócz zmian skórnych,
pojawiły się zrogowacenia i pęknięcia skóry na prawej stopie. Miałem
kłopoty z poruszaniem się. Nie mogłem znaleźć pracy, bo ludzie bali
się mnie zatrudnić. Jednak starałem się nie poddawać. Zdałem
maturę i ukończyłem studium informatyczne. 

Dzięki swojej determinacji zdobyłem pracę, w której się realizuję – od
10 lat zajmuję stanowisko w centrum obsługi telefonicznej klientów,
gdzie pomagam w rozwiązywaniu problemów związanych z
awariami telewizji i internetu. 

Niestety, w następstwie choroby na prawej nodze pojawiła się
narośl, która przekształciła się w raka płaskonabłonkowego skóry.
Wszystko działo się szybko, a diagnoza znów była druzgocąca:
amputacja na wysokości uda. 
Dziś nadal staram się być niezależny i wciąż chcę się rozwijać.
Chciałbym powrócić do dawnego życia, do informatyki, pracy oraz 
do zainteresowań związanych ze sportem i motoryzacją. A także 
do ulubionej jazdy na rowerze. Dlatego właśnie zbieram środki 
na protezę i rehabilitację. 

Mimo, że życie mnie nie oszczędza, chce dalej czerpać z niego
radość i móc samodzielnie funkcjonować. Będę wdzięczny za każde
wsparcie i pomoc, która przybliży mnie do tego celu. 

Paweł

Przekazując

podatku

Paweł Besbir

pomagasz
Pawłowi

Wpłać dowolną kwotę na konto bankowe
Fundacji Moc Pomocy w PKO Bank Polski S.A

16 1020 5226 0000 6602 0635 0765 
z dopiskiem Paweł Besbir

Przekaż 1,5% podatku

KRS 0000769935
Cel szczegółowy:

www.mammoc.pl/pawel-besbir

Wpłać na subkonto

Wesprzyj zbiórkę

REKLAMA
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Projekt zakazu sprzedaży napojów energetycznych młodzieży 
trafił do Sejmu

Radny miasta Nowego Sącza Michał Kądziołka i Magdalena Sznajder z samorządu starosądec-
kiego wystosowali w maju ubiegłego roku do posła Patryka Wichra pismo – apel o wprowa-

dzenie zakazu sprzedaży napojów energetyzujących  dzieciom i młodzieży do lat 16. Inicjatywa 
dwójki sądeckich radnych dotarła do Sejmu i wiele wskazuje na to, że da początek ogólnopol-
skiej regulacji.

Jak informuje PAP –  projekt wprowadzający zakaz sprzedaży napojów energetycznych oso-
bom do 18. roku życia – złożony został w Sejmie. Projekt zakłada zakaz sprze-
daży napojów z dodatkiem tauryny i kofeiny (energetyków) osobom poniżej 
18. roku życia, zakaz sprzedaży takich napojów w szkołach i innych jednost-
kach oświatowych oraz w automatach, a także zakaz ich reklamy m.in. w te-
lewizji w godz. 6.00-20.00.     (IK)

    PRZECZYTAJ WIĘCEJ NA DTS24.PL

Ściana z zaparkowanych ciężarówek i konieczność jazdy pod prąd

Mieszkańcy Krynicy Dolnej (dzielnicy w Krynicy-Zdroju) skarżą się, że za oknami mają 
„ścianę” z zaparkowanych samochodów ciężarowych. Widok to najmniejszy problem. 

Poważniejszym jest fakt, że kiedy chcą się dostać do domów – muszą jechać 
pod prąd. Jest spora szansa, że w tym rejonie powstanie chodnik dla pieszych. 
Na projekt jednak trzeba zaczekać 22 miesiące, ale czy to rozwiąże problem? 
Burmistrz uzdrowiska przekonuje, że sytuacja z kolumną stojących tirów była 
incydentalna i spowodowana przez śmiertelny wypadek w Czchowie.     (NS)

    PRZECZYTAJ WIĘCEJ NA DTS24.PL

Głuc zerwał z Porozumieniem i „romansuje” z Hołownią? 

Krzysztof Głuc pożegnał się z Porozumieniem Jarosława Gowina i przygotowuje się do wybo-
rów parlamentarnych. Nie wie jeszcze, czy będzie się ubiegał o mandat senatorski czy po-

selski i jaką opcję polityczną wybierze. Zaznacza jednak, że „zawsze najbliżej mu do mądrych 
ludzi”. – Mam nadzieję, że wygra opozycja – przyznaje.

Powody odejścia z Porozumienia, jak zaznacza Głuc, są oczywiste, gdyż 
od jakiegoś czasu nie było mu po drodze z partią Jarosława Gowina. Preze-
sem ugrupowania została Magdalena Sroka, a teraz doszło do sojuszu partii 
z AGROunią. To miało przesądzić o decyzji, która nie była łatwa dla sądec-
kiego samorządowca.    (NS)

    PRZECZYTAJ WIĘCEJ NA DTS24.PL

Na polanie w środku lasu wybudują „raj” dla dzieci 

Na Miejskiej Góry w Starym Sączu powstanie duży plac zabaw, ale nie tylko… Atrakcje dla 
dzieci znajdować się będą na polanie otoczonej drzewami. W ramach inwestycji wybudo-

wany będzie tor przeszkód, dwupoziomowa ścieżka, plac zabaw i piaskownica, która, jeśli zaj-
dzie taka konieczność – przeistoczy się w scenę koncertową chociażby podczas Dnia Dziecka.

Polana zostanie „odizolowana” od lasu tunelem z drewnianymi ele-
mentami, po to, by dzieci podczas zabawy nie wbiegły do niego i się w 
nim nie zgubiły. Plac będzie położny blisko pierwszej stacji ścieżki przy-
rodniczej w kształcie kul, która cieszy się ogromnym zainteresowaniem 
turystów.    (NS)

   PRZECZYTAJ WIĘCEJ NA DTS24.PL

Piwnicznej-Zdroju nie stać na „życie” orkiestry z 95-letnią 
historią? 

Orkiestra Dęta OSP w Piwnicznej-Zdroju w tym roku ma świętować jubileusz 95-lecia. Na 
obecną chwilę nie wiadomo, czy do tego dojdzie, gdyż zespół zawiesił działalność przez pro-

blemy finansowe. Członkowie orkiestry mówią wprost – chcemy grać dalej, dla nas to ogromny 
szok, co obecnie się dzieje. Władze gminy wyliczają koszty ponoszone na ze-
spół, a mieszkańcy grzmią – że działalności orkiestry nie można przeliczać na 
złotówki, gdyż tworzy ona historię regionu i promuje go, a tego nie da się wy-
cenić. Kapelmistrz mówi jasno – mam już dość! Piwniczanie, ani myślą skła-
dać broni. Nie zamierzają się poddać, będą walczyć o swoje dziedzictwo.    (NS)  
 PRZECZYTAJ WIĘCEJ NA DTS24.PL

Przegapiłeś? Przeczytaj! Zobacz!

  Zabierz DTS wszędzie z sobą. Jedyna gazeta, 
która mieści się w Twojej kieszeni. 

I nigdy nie jest pomięta! 
Czytaj nas na dts24.pl

AUTOREKLAMA
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